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eieió Mutuelle de Publicite A. Lorette,  direeteur Łue eaumertm 61.

Redukcya szkół średnich.
i.

Postanowienia ministra oświaty dr. Gautscha 
w sprawie „ r e d u k c y i  s z k ó ł  ś r e d n i c h "  — 
o który en z powodu gwałtownej przeciwko nim 
opozycji Czechów tylokrotnie już była mowa — 
mają dla kraju naszego zupełnie inno niż dla 
Gzeeb znaczeni#. W Czechach sprawa ta — jak 
prawie wszystko w tym kraju — przybrała zaraz 
charakter n a r o d o w y ,  stała się jednym z mo­
mentów walki olesko-niemieckiej. Nie podobna 
też zaprzeczyć Czechom słuszności w tej opozy­
cyi — mylnie bowiem tutejszy dobrowolnie rzą­
dowy organ pr&giue raeez w tak nitwinnem  
przedstawić świetle, że obok redukcyi lub zwi­
nięcia 5 czkół czeskich, spotyka ten sam los 6 
szkół niemieckich, że zatem jest — skwitowanie 
zupełne Obok tego bowiem idzie o poważną 
liczbę szkół czeskicn, którym odjęto pobieraną 
dotychczas subwoncyę, albo odmowiono przeję­
cia na skarb państwa, co nie jest wcale skwito­
wane podobnem postanowieniem co do szkół 
niemieckich. Zawsze więc pozostanie dotychcza 
sowy ale jeszcze p o g o r s z o n y  stosunek, że 
Gzesi mają w stosunku do ludności mniejszą 
ilość szkdł średnich uiz Niemcy.

W G a l i c y  i 3prawa ta nie ma tego języko­
wego i narodowego znaczenia, co w Czechach. 
Przede wszystkie m bowiem ze szkół średnich nie- 
m'eckich, jakie w Galicyi istniały, ostały się 
tylko dwie, a powtóre w Galicyi nie ma nastą­
pić żadna redakeya, bo — jak już powiedzieli­
ś my — n i e  m a  u n a s  eo r e d u k o wa ć .  Galicya 
jest pod względem liczby szkół średnich najgo­
rzej udotowana z wszystkich prowineyj austryao- 
kieb. Nic z iszkódźi przypomnieć cyfry 

Jeana szkoła średnia wypada:
na mieszkań na kilome- 

ców troVt ( j
W Salotiurgu. . . 54.523 — 2 385
„ Austryi dolnej . 53.844 — 482
_ Morawach . 58 2ll0 — 6()1
-  Śląsku . . . .  62880 — 572
„ Pobrzeżu . . . 64.793 — 797
„ Tyrolu . . . .  65.182 -  2.092
„ Dalmacji . . 68.014 — 1.888
,  Czechach . . . 75.147 — 702
„ Karyntyi . . .  87 ,182 — 2.582
„ Krainie . . . 96.249 — 2.007
„ Bukowinie . . . 114.334 — 2.U90
„ Ausiryi górnej . 126.603 — 1.997
» Styryi . . . 134.844 -  2.484
. fisKeyi. 205.479 -  2.604

Zaś w całej tej połowie monarchii wypada 
jedna szkoła średnia na 87.527 mieszkańców i 
na 1.186 □  kilom. — Jest zatem Galicya b e z ­
w a r u n k o w o  n d j g u r Łej  pod tym względem 
położona, i to tak, że różnica miedzy krajem, 
który jest przedostatni w tym szeregu, i idzie 
bezpośrednio przed Galicją — jest bardzo zna­
czna. Jeżelibyśmy wszystkie prowincje podzie­
lili na trzy kategurye — pierwszą, w której 
jedna szkoła średnia wypada na mniej ni z stO- 
tysięcy mieszkańców — drugą od 1Ó0 do 200 
tysięcy — trzecią, w której nawet na okrągłe 
200 000 mieszkańców nie ma szkoły średniej, 
to do pierwszej, należałoby 10 prowineyj, do 
do drugiej 3 — do trzeciej, n a j g o r s z e j  s a ma  
t y l k o  G a l i c y a .

Wobec tego nawet p. G a u ł a c h  przyjąwszy 
system redukcyi, w Galićyi nic zrobić nie mógł, 
prócz tego, że tam, gdzie było już przyrzeczone

rozszerzenie istniejących lub założenie nowych 
szkół średnich, n a  r a z i e  tego zaniechano. A 
szło tu o cztery zakłady: we Lwowie, Boenni, 
Nowym-Targu i Podgórzu. Jeżeli jednak weźmie­
my na uwagę powyżej pudane cyfry, dalej fakt 
ogromnego w Galicyi przepełnienia wszystkich 
szaół średnich, nakonieo stosunki miejscowe— to 
nie można tej sprawy brać tak bardzo lekko. Te 
cztery rakłady były i są niezbędne. Za Lwowem 
przemawia przepełnienie wielkie ramtejszycn gi- 
mnazyów i nieproporcjonalnie wielka ilość klas 
równoległych, — co ze względów pedagogicznych 
jest niemoiliwera — za Bochnią oprócz bardzo 
poważnej frekwencji klas niższych, fakt, iż gmina 
z n a m o w y  r z ą d u  i za  w y r a ź n e m  z j e g o  
s t r o n y  p r z y r z e c z e n i e m  wydała 80.000 
złr. na wybudowanie gmachu szkolnego — za 
Nowym Targiem niezrównana ochoczość, z jaką 
tamtejszy zamożny lud wiejski garnie się do szkół 
średnich, i takt wielce miły, i e wielu synów 
tamtejszych włościan, ukończywszy szkołę śre­
dnią, powraca do roli. 0o do Podgórza mogłaby 
tylko być chyba wątpliwość, czy nie byłoby pra­
ktyczniej, zamiast w Podgórzu, w Krakowie za­
łożyć czwarte gimnazyum.

Jeżeli przytoczone tu względy miejscowe zesta­
wimy z podanemi powyżej cyframi, w których 
stan Galicyi pod względem liczby szkół średnich 
w tak nędznem występuje świetle, to zaniechanie 
założenia tych czterech, dawno już zamierzonych 
szkół średnich, przedstawi na.n się jako wyraźna 
krzywda dla kraju całego i dla interesowanych 
miejscowość

Ale — komunikat urzędowy w tej sprawie w 
Polit. Corr. zamieszczony zapewnia, że co do 
Galicyi to odmowa owych 4 szkół jest wynikiem 
wyłącznie budżetowych względów, czyli, że obe­
cny stan finansów na to me pozwala. Zaś nasz 
dobrowolnie rządowy organ w wiedeńskiej ko- 
respondencyi potwierdza to bardzo uroczyście — 
dodając ze swej strony na pociechę gmin intere 
suwanych, źe tym „gminom jak dotychczas, tak 
i na przyszłość pozostaje m o ż n o ś ć  do  s t a r a ­
n i a  s i ę  o t e  g i m n a z j a . "  Ta łaskawość sza 
nowego korespondeuta jest zachwycającą co naj­
mniej w tym samym stopniu , jak zachwycającą 
jest poprawna polszczyzna zwrotu „możność d o 
starania się." Wszystkie bowiem gminy w Gali 
cyi, a jest leb 6230. miały zawsze, mają i mieć 
zawsze będą taką samą możność do starania się", 
jaką szanowny wiedeńczyk, do Czasu pisujący, o- 
wym czterem gminom jako wielką łaskę zape­
wnił. Wyobrażamy sobie, jak wielka pociecha za 
panuje n. p. w Bocbui, gdy się tam dowiedzą 
że za 80.000 złr., które już przed kilku laty wy­
dano gotówką na budowę gmachu szkolnego — 
gmina uzyskała p r  a w o p i s a n i a  do  m i n i ­
s t e r s t w a  p r ó ś b ,  wysyłania deputacyj i t. p 
Przypuszczamy nawet, że Bochnia wywdzięczając 
się za to łaskawe przyrzeczenie, zamianuje dra 
Gautscha, świeżego honorowego doktora uniwer­
sytetu jagiellońskiego, honorowym obywatelem 
miasta — a niech też przy tej sposobności nie 
zapomni i o szaSnownym korespondencie Czasu, 
który jej tak radosną nowinę obwieścił. — Do­
prawdy difftc le est satyram non scribere !

W tern zapewnień, n , że wyłącznie finansowe 
względy spuWódowały odmowę — leży oraz ro­
dzaj przyrzeczenia, że w razie Dolepszenia stanu 
finansów życzeniu tych gmin i życzeniu kraju 
stanie się zadość. W razie polepszenia stanu fi­
nansów — to niestety termin bardzo daleki! — 
Wiadomo, że gdy chodzi o wydatki na udosko- 
*118101110 maszyny do zabliźnia ludzi — względy

finansowe ustępują, pokrycie znaleźć się m usi, i 
rzeczywiście też wydatki te mnożą się z roku na 
rok w przerażającej progresyi. Ale gdy idzie o 
kształcenie ludzi, o podniesienie oświaty i dobro­
bytu, o zdrowie ludności, o pracę cywilizacyjną — 
wtedy względy finansowe zawsze decydują, a in­
teresowani otrzymuj') asygnatę na tę odległą przy­
szłość, w której nietylko dochody państwa się po­
większą, ale i wydatki na armię przestaną zwię­
kszać się w stopniu w y ż s z y m ,  niż owe do­
chody.

Oto jedna strona tej sprawy. Drugą zas jest 
kwestya s y s t e m u ,  jaki w owej redukcyi nie 
po raz pierwszy od czasu objęcia teki przez p. 
Gautscha znalazł wyraz. Idzie tu po prostu o 
ograniczenie wjższegu wykształcenia, pod pozo­
rem zapobiegania tan zwanemu „inteligentnemu 
proletaryatowi" i zwrócenia wykształcenia publi­
cznego na tory „ p r a k t y c z n e " .  O tem pomó­
wimy w następnym artykule.

Bratnia pomoc dla Wielkopolski.
Z Z iem i Sanockiej, 6 sierpnia.

Kiedy przed kilku dniami rozmawiałem z pe­
wnym obywatelem z Przemyskiego o p o z n a ń ­
s k i m  b a n k u  r a t u n k o w y m ,  dowiedziałem 
się, że na wabem zgromadzeniu przemyskiego 
Towarzystwa rolniczego poruszono z początkiem 
lipca bardzo szczęśliwie sprawę ratowania ziemi 
w Poznańskiem. Ponieważ ani Gazeta Przemy­
ska, ani żaden inny z dzienników naszych me 
uczynił o tem wzmianki, upraszam, w poczuciu 
obywatelskiego obowiązku, Szanowną Redakcję,
0 łaskawe zamieszczenie niniejszego sprawozda­
nia :

W dniu 8 lipca odbyło się pod przewodnictwem 
ks. Adama L u b o m i r s k i e g o  w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  
r o l n i c z e g o  w P r z e m y ś l u .  W toku spraw 
rozmaitych dotyczących bliżej naszego rolnictwa, 
weszła na porządek obrad sprawa banku ratun­
kowego, zagajona przez ks ^ubcferi/skiego, jako 
delegata Towarzystwa rolniczego centralnego. Na­
stępnie zabrał głos p. Kazimierz K a m i ń s k i ,  
który już uprzednio, jako członek wydzi iłu, spra­
wę tę na posiedzeniu wydziału — bezskutecznie 
niestety — podnosił i w gorącej, serdecznej a 
z głębi przekonania płynącej przemowie, starał 
się wykazać całą doniosłość popierania zacnej tej 
narodowej instytucji, która w ciężkiej obecnie 
chwili mogłaby się stać jedną z najwalniej^zych 
dźwigni naszej narodowości na zachodzie, jedną 
z tam najsilniejszych, powstrzymujących krzyża­
ckie iście zapędy ks. kanclerza. Popierać trzeba 
tę instytucyę choćby dla tego, byśmy okazali łą­
czność serc i duchów naszych z tamtejszymi bra­
ćmi i zaznaczyli wobec Europy całą naszą jedność
1 spójnię na całym obszarze dawnej Rzeczypo­
spolitej. Mówca zwrócił się następnie ku chłop­
kom Rusinom i w serdecznych słowach rozpo- 
wiedział o dawnej jedności Polski, Litwy i Rusi,
0 porozbiorowych naszych dolach, nareszcie o 
przewrotności obecnej żywiołu niemieckiego, któ­
ry braciom wieśniakom w Poznańskiem wydrzeć 
chce to, co każdemu człowiekowi jest n&jdroż- 
szem: wiarę przodków i ojczystą mowę. Zakoń­
czył p. Kamiński uroczystem wezwaniem, aby 
każdy ze zgromadzonych, któryby się mienił pra­
wym Polakiem lub Rusinem, bacząc na świętość
1 wielka wagę sprawy, w miarę sił popierał Bank

ratunkowy poznański a na razie jako członek To­
warzystwa rolniczego, dał temu wyraz uchwale­
niem trzech wniosków:

4) 50 złr. używane zwykle na zakupno przed­
miotów do licytacyi, ma być obrócone na rzecz 
Bankn a posiedzenie przyszłe odbędzie się bez 
licytacyi;

2) Członkowie płacący po pięć złr. rocznie, 
dodają na rzecz Banka 1 złi., włościanie płacący 
po 1 złr. rocznie, uodają na tenże cel po dzie­
sięć centów;

3) Towarzystwo wybiera sześciu delegatów, 
którzy na rzecz Banku zbierać mają dobrowolne 
datki.

Wnioski niniejsze j e d n o g ł o ś n i e  zostały 
przyjęte, szesciu delegatów wybrano, przyczem 
najwięcej pocieszającym było objawem, że zgro­
madzeni włościanie Rusini, jak jeden mąż (około 
60) podnieśli ręce, ofiarując dobrowolne datki na 
rzecz Banku ratującego ich braci kmiotków w Po­
znańskiem.

Dałby Bóg, aby i inne oddziały Towarzystwa 
gospodarczego, poszły tym samym torem; dałby 
Bóg, aby sprawa Banku ratunkowego, w obecnej 
chwili stojąca na czele najżywotniejszych naszych 
spraw narodowych, przejęła głębiej nas i braci 
naszych we wszystkich dzielnicach, byśmy zro­
biwszy w tej mierze mało, ocknęli się raz, uznali 
świętość narodowego obowiązku i działali ile zdzia­
łać w naszej jest tylko mocy. Nie choazi tuuj 
o składki wielkie, do których wobec czasów cięż­
kich i wielorakich potrzeb w kraju nie wszyscy 
jesteśmy zdolni, ale o datki drobne a powszech­
ne, o rozciągnięcie ich na wszystlcie ciała, wszy­
stkie warstwy naszego społeczeństwa. Grosz, choć­
by wdowi, gdy zaczną składać miliony, utworzy 
miliony! Wszak wiemy ile zdziałali Czesi na tej 
drodze, czemuż i my dzisiaj, stojąc nad przepa­
ścią, nie idziemy ich śladem? Takie powszechne, 
serdeczne przejęcie się sprawą ziemi naszej w Po­
znańskiem i Prusach, umożliwi nie tylko rozwój 
działalności Banku ratunkowego, ale powiedział­
bym przywiedzie może do opamiętania niektó­
rych z zaślepionych braci naszych tamtych dziel­
nic, którzy zapominając o ciężkiej odpowiedzial­
ności wobec Boga, narodtf i ziemi-karmicisl^bi 
śuiią niebaczni z bezwstydem Judasza, sami 
dawać ręce niemieckiej instytucji, mającej na celu 
nasz srom i naszą zagładę. J . S.

Z dzienników rosyjskich.
(Przeciw Niemcom. — R uskij K uryct o liście 

papieża).

Zwrot umysłów przecw  Niemcom wszędzie 
niemal spostrzedz można, zdaniem Nowost — 
które omawiając sprawę bułgarską, poświęciły słow 
kilka stosunkowi z Niemcami. „Cała piasa nie­
miecka niezależna i urzędowa" — mówią No- 
wosti — „odzywa się w duchu przyjaznym dla 
żywiołów wrogich Rosyi, a ostre ataki berliń­
skich urzędowców przeciw Rosyi i Franeyi za 
chęcają naszych wrogów na Wschodzie. Dawniej 
woina podobna prowadzoną była w sekrecie, dziś 
bez żadnej ceremonii zaczyna się straszyć nawet 
przyjaciół Niemiec. Prasa wiedeńska, która stale 
głosiła dotąd, iZ polityka księcia Bismarka jest 
rękojmią pokciu, nagle zmieniła ton i na jej 
szpaltach rozległ się dysonans, przemówiła w gło­
sie niesłyszanym dotąd, mówiąc coś „o niemie­
ckim szowinizmie. “ Fakt niebywały! Pokazuje 
się, że nie sama prasa rosyjska wspomina o wo­

jowniczych zamiarach Niemiec, przyłączyła się do 
niej najpierw francuska, a teraz iuź podobne głosy 
słychać z Wiednia. „Jeżeli kocia zabawa z tem 
dobrodziejstwem, które nazywają pokojem euro­
pejskim, trwać będzie w Niemczech, to niebawem 
Berlin będą palcem wskazywali, jako siedlisko 
irwog: opanowującej Europę. Niedawno organ ks. 
Bismarka mówił o „zniknięciu godności państwo­
wej" we Francyi. Ozyi nie wypada słow tych 
zwrócić ku niemieckim dziennikom które codzien­
nie rzucają obelgi swoim sąsiadom wschodnim 
lub zachodnim? Smutno, że w Berlinie tak nie­
opatrznie trzęsą pokojem europejskim Tem to 
smutniejsze, że podobne działanie rzuca na Niem­
cy podejrzenie e szowinizm, który zachwiałby 
mniemanie o pokojowych dążeniach niemieckiej 
polityki. “ „Czytając powyższe słowa" — mówią 
Nowost% — „sądzić można, iż są wypisane z ro­
syjskiego dziennika. Pochodzą one tymczasem 
z niezależnego i wpływowego organu austrya- 
ckiego N . fr. Preou, Zwrot ten dziennika, ser­
decznie pragnącego pokoju i do tej chwili oba­
wiającego się mruczenia go ze strony rosyjskich 
panslawistów i francuskich szowinistów nie dziwi 
nas bynajmniej. W Berlinie zapewniają, źe Niem­
cy mają tylko jeden cel: utrzymanie pokoju w Eu­
ropie. Słowa te wymawiane bywają Kategorycznie 
i z energią, wskutek czego omylić mogą nietylko 
samych Niemców wiedeńskich; słowom tym wie­
rzyli nawet mężowie stanu, przejęci zasadą, iż 
język dany jest dyp.omacie dla ukrycia prawdy, 
ale w stosunkach międzynarodowych słowa nie 
nie znaczą, faktów potrzeba, nie słów. I oto 
zwątpili nawet przyjaciele ks. bismarka, — jedni 
wcześniej przejrzeli, drudzy później. Czyż po- 
trzeoa przypominać osławioną ligę pokoju — po­
wstałą wówczas, kiedy Europa cieszyła się bez­
względnym spokojem lub wciągnięcie do niej 
wszystkich mocarstw, z wyjątkiem Rosyi i F ran ­
cyi? lab może politykę kolonialną — dn której 
Niemcy zachęcały wszystkich, chąc odwrócić ich 
siły od Europy. Nie potrzeba przypominać sta­
rań, czynionych dla wciągnięcia Rosyi w nową 
wojnę wschodnią u

Dalej wyliczają Noa„sti u tym akcie oskarże­
nia: „ditttzńaczny stusuiicL Niemiec w czasie 
przesilenia wschodqiego, zachętę, którą udzieliły 
bułgarskiej regencji, napaści na Francję, ile ra­
zy ta występowała przyjaźnie w interesach wspól­
nych i  R>8ją, zbrojenie się Niemiec i przykład 
dany sojusznikom, atak na rosyjskie wartości, bez 
względu na szkodę interesów własnych obywateli, 
bezwzględne postępowanie z rosyjskimi poddany­
mi, dyskredytowanie rosyjskiej gospodarki finan­
sowej Czyż wszystkie te fakva nic przekonywają, 
skąd grozi niebezpieczeństwo europejskiemu po­
kojowi ? Są one nadto widoczne i wprowadzają 
w wątpliwość przyjaciół ks. Bismark’a, ażali jest 
on w istocie takim zwolennikiem pokoju, za ia- 
kiego się podaje".

Głos Nstoosti Lie jest pierwszem oskarżeniem 
przeciw Berlinowi ze strony Rosji, ale pierwszym, 
który wstawia opinie prasy Wiedeńskiej ze zda­
niami rosyjskich i francusLcb dzienrików. Mnożą 
się nieprzyjaciele Berlina...

Z moskiewskicn dzienników przynosi godny 
zaznaczenia artykuł o liście papiesaim Ruskij 
K ury er. Oto treść rzeczonego artykułu:

„Jedno z ulfra-katolickich myn niemieckich od­
ważnie wypowiedziało niedawno myśl, że Hohen­
zollernowie powinniby przejść na wiarę katolicką. 
Byłby to, według rzeczonego organu, pierwszy 
krok do urzeczywistnienia idei katolickiej o „świę­
tem państwie rzymskiem narodu niemieckiego*.
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Model na suknię został skończony — czape­

czka i makata dołączone. Artysta napisał list, 
powołując się we wszystkiem na rozkazy i rady 
artystycznego opiekuna portretu.

Służący odniósł list i misternie zawiniętą pa­
czkę.

—  Bój rozpoczęty — zawołał rozpromieniony. 
My artyści jesteśmy siaremi dziećmi; nowość nas 
bawi. Rozpalamy się przy początku dzieła, w po­
łowie pracy zniechęcamy się, a kończymy ze 
wstydu, dla honoru, a najczęściej dla tegp, że
dzieło już zapłacone. A jako dzieci, jesteśmy op­
tymistami, aż do chwili, póki nie ujrzymy pier­
wszego ściągnięcia brwi, pierwszego grymasu na 
ustach i błysku gniewu w oczach.

fi
i

Czapeczkę i makatę przyjęto z zapałem i dobrą 
wróżbą. Hrabina odczytywała po kilkakroć list 
malarza, dziwiąc się delikatności i zręczności hra­
biego. Była pewna, że eain go dyktował. Panu 
P.otrowi, na dowód wielkiej łaski i zaufania, da­
no do przeczytania list, pokazano czapeczkę i ma- 
katę.

Poczciwy pan Piotr nie mógł si( wydziwić ro­
zumowi i zręczności hrabiego. Upojony szczę­
ściem, dla ulżenia wezbranym uczuciom, przyci­
snął do ust rękę hrabiny. Miał wielką ochotę 
ucałować i rękę Klarei, lecz w tej chwili Klar- 
cia, palona ządzą ciekawości, podniosła list leżą­

cy na stele, przeczytała go położyła na swojem 
miejscu spojrzała się na pina Piotra tak, że aż 
go mrowia przeszły, t miloząca, poważna usiadła 
na oddalone' kozećre.

— Będzie bal — szepnęła. — H a, niech ro­
bią co chcą, a niedługo zobaczą, czy bedą się 
mogli bezemnie obejść. Poczciwiec, — pomyśla­
ła o panu Piotrze, — rozpromieniony, szczęśli­
wy 1 —  wzruszyła gniewnie ramionami. — Cieszy 
muie ten obróf rzeczy ; ni uczą się muie szano­
wać. — Pomyślała o sprzymierzeńcu w tej ci­
chej walce. Myśl jej wskazała doktora.

— Ten przynajmniej — szepnęła, — ma gło­
wę na karku, rozum i energię, wie czego chce 
i dokąd idzie. Klarcia nie wiedziała czego chce 
doktor, lecz domyślała się, że ma pewne p ra­
gnienia i , jeżeli gdzie zmierza , to niezawodnie 
przez stopnie ołtarza — do wielkiej karyery.

Pan P io tr , którego przyzwyczaiła się uważać 
za niewolnika, zaczął wyłamywać się z pod jej 
władzy, spiskować przeciwko niej. Klarcia uczu- 
wała wstręt do łych wszystkich, którzy ośmie 
liii się ukrywać cośkolwiek przed nią. Dla tych 
i dla innych powodów nie lubiła kuzynki swej, 
hrabiny, Izy zaś dla jej piękności , szczerości, 
prostory i hołdów , oddawanych jej przez mło­
dzież.

— W całej tej walce odniesie zwycięztwo 
Oleś. Myśl ta oświeciła jej umysł błyskawicą. 
Hrabia Oleś był jej blizkim krewnym, a dalekim 
kuzynem hrabiny.

~  Wygra Oleś, — powtórzyła, I— dla czego 
odrazu ta kombi nacya nie przyszła mi do głowy? 
Oleś, konuany Oleś, — odwróciła się, soojrzała 
na pana Piotra tak jakoś łaskawie, że wzruszo­
ny spuścił oczy.

— To ty , biedaku, pracujesz dla mojego Ole­
sia — pomyślała. — Hrabina wyszła.

— A zatem mtro pierwsze posiedzenie ?— za­
pytała głośno.

— Ju tro —podchwyci! pan Piotr. — Znalazłem 
modniarkę, która podług rysunku wykona ko­
stium. Jeden z młodych malarzy przyrzekł mi 
swą pomoc w odrobieniu szczegółów. Wszystko 
się wybornie układa. Na pierwsze posiedzenie 
przyjdzie hrabia.... P an i, — rzekł po cichu, — 
miałaś do mnie żal. W tak delikatnej sprawie.

— To była za zbyt delikatna sprawa dla mnie. 
Nieprawdaż ?

— Panno Klaro, dokuczasz m i, znęcasz się 
nademną, a w duchu jesteś przekonaną, że po­
stąpiłem , jak powinienem, jak mi nakpzywał 
honor.1

— Prawdziwe uczucie zwycięża honor, — od­
parła Klarcia wyniośle.

— Jest już płótno, oznajmiła wchodząc 
hrabina. — Ależ obraz będzie, olbrzymi!

Pan Piotr zapragnął zobaczyć płótno i jego 
rozmiary i ustawić je w odpowiedniem świetle. 
Przygotować dywan, portyerę — wszystko. Czu! 
się dziś wielkim, łaska hrabiny i ostatni w roz­
mowie frazes Klarci upajały go.

in .

Płótno ustawiono w salonie; jedno okno w 
dwóch trzecich częściach pi zysłonięto dywanem, 
inne zasłonięto zupełnie- W salonie zrobił się 
mrok z silnem uderzeniem świała na twarz dzie­
wczęcia i płótno. Przed płótnem, z paletą w rę­
ku , stał artysta; na podniesienia, jakj na sto­
pniach tronu, siedziało dziewczę przj brane w cza­
peczkę o ponsowem denku, haftowaną perłami 
i złotem.

W rogu salonu, na kozetce, siedziała Klarcia. 
Jak kotka, zmrużyła oczy i jak kotka zcicha sa­
pała. Dokoła panowała cisza, przerywana miaro- 
wem pomrukiwaniem śpiącej Klarci.

Artysta malował gorączkowo, przenosząc wzrok

z płótna na twarz dziewczęcia. Spojrzenia ich 
krzyżowały s ię , wydobywając silniejszy blask w 
oczach artysty i silniejszy róż na uota i twarz 
dziewczęcia.

— Odpocznijmy — szepnęła, — nieruchomość 
nuży mnie.

Artysta zbliżył się, podał jej rękę i sprowa­
dził z podniesienia z gracyą właściwą wielkim 
artystom lub wielkim pan^m.

— Przymus jest męczarnią...
— Chociażby na tronie — szepnęła, usiadła 

aa krześle, palce zaplotła i głowę poohyliła jak 
ta , która odpoczywa po ciężkiej pracy.

— Dobrze mi teraz i chciałabym, aby odpo­
czynek ten trwał długo, długo ...

Malarz się pochylił i dotknął ustami je, ręki.
Suknia Klarci zaszeleściała. Przestraszeni, obej­

rzeli się. Klarcia miała zamknięte oczy, rękętzsu- 
nęła na kozetę.

— Nie rób pan tego, — szepnęło dziewczę 
rumieniąc się.

— Pragnąłem podziękować i oddać cześć.
— Pan mi dziękujesz?
— Dziękuję pani za przebudzenie duszy mej. 

Przebudzeni muszą mieć wdzięczność dla dają­
cych życie. Myśli moje dziś inaczej się układa­
ją, wzrok inaczej patrzy ua świat, serce bije ina­
czej. Kochać, to czcić, słuchać i patrzeć i ko­
rzyć się.

Ręka Klarci podniosła się z kozetki. Jedwabna 
suknia zaczęła powtórnie szeleście, wiotka postać 
s ię  poruszyła.

Przestraszeni spojrzeli na nią. Uśmiechała się, 
przez sen podniosła rękę do czoła. Uśmiech po­
woli zastygał i ręka opadła.

— Wracajmy dc pracy, —  rzekło rozmarzone 
dziewczę.

Stanęła przed obrazem, wpatrując się.
— Czyż podobna, żebym to ja była? Światło

na mem czole, w oczach głębie myśli. Jest to 
raczej królowa, lut, święta.

— Pragnę, aby łączyła w sobie królewskośe 
ze świętością, wtedy portret będzie jedynie pra­
wdziwy. Panujesz w mym um yśle, czczę c ię , 
jak świętość mego serca.

Rozrzewnione dziewczę nie śmiało odpowiadać. 
Obawa i radość walczyły w n ie j, raz przygnę­
biała ją jedna, to znowu zwyciężała druga.

— Wra^aimy do pracy, — powiedziała smu­
tnie i westchnęła.

— Wracajmy, pani — aa iron . ja  niewolnik 
królowej, fatalizmu sztuki, natchnienia, uczuć 
swyoh — do pęzla.'

— Gdj byś pan Siedział1, jak m moje korony 
ciężą I

Spojrzel. na siebie, artysta postąj ił jeden krok. 
dziewczę wyciągnęło ręce, jak gdyby się bronić 
chciało.

Klarcia poruszyła się, czyniąc hałas jedwabną 
sukn ią, malarz zbliżył się du dziewczęcia, po­
prawił fałdy aksamitnej sukni, wziął paletę i pę- 
zel i zaczął malować.

— Zucbwalswo twoje — myślała Klarcia, świ­
drując małemi oczkami malarza, -  woła o po- 
m°tę do Boga. To rak przyjmować do towarzy­
stwa jakichś demokratów, literctów i malarzy ! 
Schlebiają im , nadskakują, mówią komplimenta, 
psują i rozzuchwalają. “ Gćybj nie Oles, gdyby 
nie ,iego i moja sprawa, rozpędziłabym ich. Ogra­
niczona dziewezyna straciła głowę godność, po­
czucie przy?wołtośeL... Korony jej ciężą, dla 
tego, że nń ich me m a, - - głupia! Jem u się 
zachciewa stutysięey, pięknej dziewczyny i hra­
bianki, — błazen! Ach, ten P iotr, ten P iotr, 
jakiż on osioł! O, jak_» wspaniała burza zahuczy 
w tym domu!

(D. c, n.)
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; Odwagi ta i jwezwarae wprowadzenia w życie 
przestarzałych ju t  idei świadczą dostatecznie, ja­
kie powodzeniu towarzyszy działalności papieża 
w Europie. W rzeczywistości t. z. kulturna walka 
między papiestwem a władzą świecką ustaje sto­
pniowo, a miejsce jej zajmuje spokój, ten sam 
spokój, który nigdy jeszcze nie przyniósł ludom 
światła^prawdy i pomyślności.

. 0  takim pokoju coraz więcej rozmyślają w 
Watykanie. W tych dniach ogłosił papież okól­
nik, ̂  przeznaczony nie dla katolików wyłącznie, 
ale dla całej Europy.

„W okólniku tym wyraża papież życzenie po­
jednania ludów i rządów z władzą papieską. — 
Kryje się w tern życzeniu niewątpliwie groźne 
niebezpieczeństwo tak dla ludów jak i dla rzą­
dów, i gdyby Watykan zdołał je uskutecznić, 
wówczas na długo pożegnaćby się należało z naj- 
celniejszemi zdobyczami współczesnego bytu pań- 
stwowo-społecznego. Namiestnik Boga na ziemi, 
jak sam się nazywa wolny jeniec watykański, za- 
myśla^widać schwytać ludy w nową jakąś pułap 
k ę , gdy oświadcza życzenie pojednania się ze 
świecką władzą.

„ W chodzi on z nią w przymierze tylko wtedy, 
gdy za jakąkolwiek wyświadczoną jej usługę, 
UBługę ązkodliwą zawsze dla ludów, — sam ma 
pocyskać nową broń dla ich ujarzmienia. Za­
wierając takie przymierza, odstępuje od wła­
snych swych zasad, zarówno od tych, które in­
ni zowią dobremi, jak i tych, które powsze­
chnie za złe uchodzą. Odstępstwa te zaś po­
pełnia zawsze w celu ujarzmienia ludów. Na­
dzieję zawarcia przymierza pobudziły ostatnie 
lata polityki Bismarka, k óry wyrzekł się tej 
walki kulturnej, w swoim czasie słusznie mu 
za zasługę poczytywanej, i zastąpił ją ryzy- 
kownem i poniżającem łaszeniem się tronowi 
papieskiemu i to w tym jedynie celu, aby wy­
pędzać z Prus bezkarnie cudzych katolików 
i uciskać własnych protestantów z pomocą miej­
scowego duchownego katolickiego.

„Ze waględu na drogę, którą idzie teraz poli­
tyka niemiecka wewnętrzna i zagraniczna, po­
jednanie, o jakiem marzy Watykan, może się 
spełnić z Niemcami przynajmniej. Ale sama mo­
żliwość takiego sojuszu powinna pobudzić wszy­
stkie państwa romańskie i słowiańskie do ener­
gicznej opozycji względem podobnych zapędów 
dzisiejszej Germanii. Tym państwom bowiem 
świat niemiecki, oddany czci karabina i gotowy 
do sojuszu z najciemniejszym produktem histo- 
ryi ludzkiej, przechowanym w Etzymie, gotuje 
nowe a wielkie klęski oprócz tych, jakie już 
zdążył zadać przy pomocy „zbrojnego pokoju" 
i wskrzeszenia instytucyj dążących do ujarzmie­
nia ludu. Możliwość pojednania, o którem marzy 
Leon XIII i na które gotowi się zgodzić w 
Niemczech, wręcz dyktuje konieczność walki 
skoalidowanych narodów romańskich i słowiań­
skich z Germanii,, w imię szlachetniejszych ideałów 
kultury.

niem zaznaczamy, iż istnieje jeszcze przekupna 
prasa, która za pieniądze służy złej sprawie.

Nowoje W remia  rzuca pytanie: K to  z a s t ą ­
pi  K a t k o w a ?  i odpowiada na nie : Chorągwi 
jego nie może podnieść jednostka, lecz tylko 
masy, gdyż jego idee nie tylko doszły do tronu, 
lecz przenikły w masy narodu , jak się okazało 
z wspaniałego pugrzebu Katkowa. Książęta Ka-
rageorgiewicz i metiopolita Michał złożyli 
wie po Katkowie wyrazy współczucia.

wdo-

Przegląd polityczny.
JK r a k ó w ,  9 sierpnia.

iN. prywatnem zgromadzeniu fabrykantów spi 
rytusu w P o z n a n i u  twierdzono, że od cza­
su podwyższenia cen woaki k o n s u m c y n  
w ó d k i  w P o z n a ń s k i e a i  zmniejszyła się

Danmger Ztg. donosi, że p. J u l i a n  C z a p ­
l i ń s k i  ofiarował na sprzedaż k o m i s y i  k o ­
l o  n i z a c y j n e j  majątek swój Stary Bukowiec, 
położony w powiecie koBoierzyństdm. Czy to 
prawda? Przecież p. Czapliński należał do naj­
lepszych patryotów.

Emigracya polska w P a r y ż u  wystosowała 
do deputowanego i dziennikarza L o c kroy pro­
test przeciw objawom czci dla Katkowa. Podo­
bny protest przesłali socyaliści polscy w Paryżu. 
Z pomiędzy dzienników paryskich, dwa zaledwie: 
Justiee, organ p. Clemenceau i Cri du peuplc, 
n.e dotrzymały ogólnej, a tak smutnej harmonii 
prasy francuskiej, w oddawaniu pochwał Katko- 
wowi. Justiee powiada, że „Katkowa wyżej nie 
należy stawiać nad Józeta de Maistre, Barbeya 
d’Aurevilly i Ludwika Yeuillot, apostołów skraj 
nego absolutyzmu. Całą zasługą jego jest, iż 
udało mu się olśnić ponurą ciemnotę i oceniać 
w nim można posługacza książęcego jezuitę pra 
wosławia i moskala (moscoyite) zagorzalszego od 
samego cara. Katkow wyniósł się do znaczenia 
k r w i ą  R o s j a n  l i b e r a l n y c h  i P o l a k ó w  
którą przelano na odgłos jego artykułów i do 
ostatniej chwili życia nie przestawał zachęcać 
do u j a r z m i e n i a  B u ł g a r ó w .  Jego niena­
wiść do Niemców nie wystarcza, aby otrzymać 
miał stempel przyjaciela Francyi, gdyż anti-ger 
manizm, jakim go zaszczycają, nie dotyczył mi- 
litaryzmu niemieckiego, prusacyzmu i bismai 
cyzmu, tych wrogów Francyi, którym on hoł­
dował. Katkow obdarzony był tylko wstrętem do 
postępu niemieckiego i odrazą do naukowuści 
niemieckiej; w tern mieści się cała jego niena­
wiść do Niemiec. Dla czego nigdy nie usiłował 
zawiązać węzłów z demokracyą francuską — bo 
jej nienawidził, jak wszystkiego co wolność ce 
chuje. Przyjaźń jogu do Francyi była pajęczyną, 
którą jedno dmuchnięcie mogło rozerwać “. Cri 
du Peuple zaznaczył, „że zachowanie się prasy 
parysliej jest niegodne; hańbą okrywa się re ­
publika, czcząca Karkowa i cara".

Niektóre dzienniki f r a n c u s k i e  winszują Flo- 
quet’owi przejścia do rusofilskiego obozu, połą- 
czonem to jednak jest z pewną dozą ironii. — 
Dzienniczek ludowy Petit Journal pisze: „Pięć­
dziesiąt franków, które p. Floąuet ofiarował na 
wieniec dla zmarłego Katkowa staną się znako­
mitą lokacyą kapitału; p. Floąuet zdał obecnie 
egzamin na ministra. Jego okrzyk: „niech żyje 
Polskau, w młodości wzniesiony, nie będzie już 
przeszkodą nawet do fotelu prezesa gabinetu" 

Jeżeli w powyższym ustępie zaznaczyliśmy pe 
wien ton ironii, to zupełnie na seryo i bez iro 
nii dochodzi Frunę As do takiej nikczemnoóci 

Podaliśmy czytelnikom naszym list p. Floąueta 
do p. Lockroy. Ta potężna listowna .naniiesucya 
nie pozostała bez głębokiego wrażenia. P o g o ­
d z e n i e  p. F l o ą n e t a  z B o s y ą  m a  z n a  

, g&"zeni e  w y p a d k u .  Odtąd nic już nie stoi na 
przeszkodzie prezydentowi Izby, w dojściu do 
zczytu swej wysokiej misyi. W księdze żywota 

jego była karta, która niedawno jeszcze przeszko­
dziła mu w dojściu do prezydentury ministerstwa, 
a pewnego dnia przeszkodziłby mu mogła w doj­
ściu do prezydentury Bzeczypospolitej. T a  k a r ­
t a  j e s t  o b e c n i e  r o z d a r t a .  W  ten sposób 
dwa głośne okrzyki górują w życiu p. Floąueta. 
„Niech żyje Polaka!" było początkiem jego po 
wodzenia — „niech żyje Bosya* będzie jego u- 
wieńczeniem. Dorastające pokolenie powinno głę­
boko rozważać ten wielki i s z l a c h e t n y  przy­
kład".

Z P e t e r s b u r g a  telegrafują do W . AUg. 
Ztg.: „Bosyjskie dzienniki wiążą najbardziej san- 
gwiniczne nadzio„e do wrzekomo coraz silniej­
szego p r ą d u  r o s y j s k i e g o  w ś r ó d  l u d ó w  
s ł o w i a ń s k i c h .  Ludy te przez dłuższy czas 
wierzyły podszeptom, że Bosya jest nieprzyjacie­
lem ich niezależności i swobody. Obecnie uznają, 
że rzeca się ma przeciwnie. Teraz nawet zger- 
manizowani (!!) staroczesi, zblizają się w swych 
zapatrywaniach do młodoczechów i Kroatów, o- 
śmielają się otwarcie swoje r o s y j s k i e  s y m-  
p a t y e  w y p o w i a d a ć ,  uczą się na,gorliwiej 
po rosyjsku itp. W szczególnie silny sposób ob­
jawia aię ten zwrot w Serbii, tudzież wśród p o- 
ł u d n i o w o - a u s t r y a c k i c h  S e r b ó w .  Na 
podstawie takich uwag Petbg. Wied. przypusz­
czają, że w r a z i e  w o j n y  N i e m i e c  z B o ­
s y ą ,  A u s t r y a  n i e  b ę d z i e  s p r z y m i e ­
r z e ń c e m  N i e m i e c ,  S ł o w i a ń s k i e  l u d y  
A u s t r y i  z m u s z ą  i ą ,  ż e b y  s t e r  s w e j  
n a w y  p a ń s t w o w e j  w i n n ą  s t r o n ę  z w r ó  
c i ł a " .  Widać, że i rosyjska publicystyka, pozu­
jąca zawsze na bardzo realną, unosi się nieraz 
fantazyami.

Times otrzymał następującą korespondencyę z 
Królewca, którą podajemy według Koln. Z tg .: 
„W celu pozyskania niektórych dyplomatów i 
pewnej liczby dzienników dla czynnego wspiera­
nia polityki rosyjsKiej na Wschodz.e, zwłaszcza 
w sprawie obsadzenia tronu uołgarskiego, prze­
znaczył gabinet petersburski 1.800.00U rs. do 
dyspozycyi. Pozyskane dla sprawy dzienniki dzie­
lą się na trzy kategorye: a) takie, które mnie­
sz zają bezwzględnie wszystko, co im z góry nu- 
deszlą; b) takie, które .woj kierunek poddają 
wpływowi rosyjsK.omj i występują tylko przj 
jaźnie dla Bosyi; c) takie wreszcie, które umie­
szczają od czasu do czasu poszczególne przez a- 
gentow dostarczane artykuły. Oczywiście pierw­
sza kategorya jest nąjlepiej płatną. Każdy z na­
leżących do niej dzienników otrzymuje co naj­
mniej 5000 rubli rocznie. Druga kategorya otrzy­
m u j łącznie 200.000 do 300.000 rubli rocznie. 
Huuoraryum za artykuł napisany w trzeciej ka- 
tegoryi dzienników według wskazówek rządu ro­
syjskiego. może w danym razie wynosić sześć do 
10 000  rubli. Liczba puzyakanych dzienników 
wszystkich trzech kategoryj w ynosi: we Francyi 
15, w Anglii 4, w Niemczech zb, w A u s t r y  i 
20. Na Włocny, Węgry, tterbię, Bnin unię i t. d 
wypada IB, n a  P o l s k ę  i  d z i e n n i k i .  EL 
zem na żołdzie rosyjskim toi t“9 dzienników. 
900.000 rs. est jeszcze do dyspozycyi, celem czy­
nienia dalszych nabytków w wspomnianym kie­
runku". Przytaczając ten komumaat z ubulewa-

było to 
zaleawie 
trybuna, 
W roku 
ła jąc:

Jour. de Dćbats zamieszcza obszerne studyum 
o Karkowie, z którego przytaczamy kilka ustępów: 
„Śmierć Katkowa jest wypadkiem politycznym 
dla Boayi i dla całej Eurupy. Nie zdarzyło się 
dotąd, aby w państwie autokratycznym, gdzie 
prasa nie pos.ada żadnej swobody, zwykły pu­
blicysta doszedł do władzy niemal absolutnej;

rodzajem anomalii, którą cudzoziemiec 
mógł zrozumieć. Katkow był rodzajem 
którego inspirowały złe instynkta ludu. 
1863 odniósł pierwsze zwycięstwo, wo- 

prucz z Polską"; później identyczne od­
grywał kampanie, wołając: ..precz z zagranicą", 
„precz z rewoluuyą". Jedną z przyczyn jego po 
wodzenia była sztuka okrywania występków Bo­
syan; sprawcami zamachu na carów byli zawsze 
Polacy, żydzi, lub agenci mocarstw, rywalizują 
cych z Boayą Nie powiemy, aby Katkow ko­
chał Franuyę — on kochał tylko Bosyę, był on 
wprawdzie spóźnionym naszym przyjacielem, 
którego w polityce bez wątpienia cenie należy, 
ale nigdy szczególnych względów 7 jego strony 
nie doznaliśmy".

Jak donosi JPretut, zachowanie się życzliwe pra­
sy francuskiej w obec zgonu Katkowa, sprawiło 
na carze pewne wrażenie i polecić miał amba- 
sadarowi rosyjskiemu w Paryżu, wyrazić publi­
cystom francuskim swoje podziękowanie, a zara­
zem oświadczyć „iż szczerą ma sympatyę ku 
Francyi i jej rządowi".

W sferach decydujących w Wiedniu zwrócono 
uwagę na ton d z i e n n i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  
które z powodu śmierci Katkowa nadzwyczaj 
ostro występują przeciw prasie francuskiej.

ksander". Do tego miejsca udadzą się zapewne 
ministrowie, zgromadziwszy się pierwej w Ru- 
szczuku. Podług doniesień urzędowych od Nacze 
wicza z Wiednia —  ks. Fnrdynand, jeżeli nie 
zajdą jakie nadzwyczajne przeszkody, przybędzie 
we czwartek o godzinie 11 przed południem do 
furn-Sewerynu, gdzie tym pasem wszystko będzie 
gotowe do przyjęcia.

Podług wiadomości, jakie ma Mr AUg. Ztg., 
ks Koburski ułożył już w porozumieniu z Nacze 
wiczem, który jeszcze bawi w Wiedniu, skład 
przyszłego ministerstwa, które zaraz po objęciu 
tronu przez księcia ma objąć rządy. To projekto­
wane ministerstwo będzie mieć charakter koali­
cyjny, prezydentem jego będzie Stambułów, inne 
teki dostaną się reprezentantom rozmaitych stron­
nictw, mianowicie teka oświaty i handlu lub ro’ 
nictwa dostaną się zwolennikom Gankowa repre­
zentującym kierunek rosyjski.

Dzisiejsze depesze zapewne doniosą czy u 
zaszły jakie nieprzewidziane przeszkody, utrudnia­
jące wyjazd do Bułgaryi.

Jak się zachowa W. Porta wobec bliskiego fa 
ktu objęcia rządów przez ks. Ferdynanda, to bę 
dzie decydować o kierunku tych rządów. Podług 
doniesień z Warny, W. Porta przedłożyła sułta­
nowi nowy projekt okólnika do mocarstw w spra 
wie bułgarskiej. W okólniku tym mają być we­
zwane wszystkie mocarstwa, aby zechciały się po­
rozumieć w celu usunięcia przeszkód w kwesty i 
wyboru księcia bułgarskiego.

Jeżeli ten okólnik został wysłany, to mocar­
stwa odpowiedzą nań zapewne tak, jak odpowie 
działy na okólnik dawniejszv, t. j. po części wy 
mijająco, po części dla nowego księcia życzliwie, 
Bosya zaś oświadczy się — jak dotąd — przeciw 
niemu, powołując się na dawne oświadczenie, że 
Sobranie a zatem wszelkie jego uchwały i posta­
nowienia są nielegalne.

W związku bezpośrednim ze sprawą bułgarską 
jest sprawa macedońska. Donoszą stamtąd, że 
władza tamtejszego gubernatora tureckiego ustała 
prawie zupełnie w całym kraju, że w jednej czę­
ści kraju rządzi tam naczelnik bandy bułgarskiej, 
w drugiej zaś bandy greckiej.

h p r a w y  m l e j s k  i e .

W M e t z u  aresztowano w poniedziałek pana 
Leopolda Hess - Forbacha, podejrzanego o zdradę 
stanu. Z Oberhofen wAlzacyi, według titrassbur- 
ger Post wydalono 34-letniego mężczyznę, który 
powrócił do Francyi z Ameryki w celu zasią- 
gn.ęcia iaay pewnego profesora co do swej cho­
roby.

S p r i w a  b u ł g a r s k i  — jak się zdaje — 
wejdzie teraz w nową fazę swego rozwoju, bo 
ks. Ferdynand Koburski odjeżdża rzeczywiście ao 
Bułgaryi. Część rzeczy miała już odejść do Buł­
garyi, a sam książę ze świtą miał dziś we wto­
rek odjechać. W Bułgaryi zaś, jak wiadomo z 
wczorajszego telegramu, ministrowie bułgarscy na 
rozporządzenie regencyi mieli się zebrać w Bu- 
szcznku, aby tu powitać elekta; gminom zaś po­
lecono uwiadomić członków Sobrania, aby byli 
gotowi zgromadzić się w Tirnowie dla odebrania 
uroczystej przysięgi od księcia.

Pierwsze powitanie odbędzie się zapewne w 
Turn-ttewerynie, dokąd wysłano jacht „ks. Ale-

JU wów, 8 sierpnia.
( = )  Nareszcie zebrał sio komplet Bady miej­

skiej. Zagajając posiedzenie, prezydent p. M o- 
c h n a c k i zawiadomił Radę , że na tegoroczny 
lwowski targ zbożowy delegował pp. Ki s i e i  kę  

dr. R o s z k o w s k i e g o ,  dalej, że polecił wy 
płacić 500 złr. komitetowi weteranów z 1831 r. 
Bada szkolna krajowa przyjmując do wiadomości 
otwarcie prowizoryczne nowej 4-klasowej szkoły 
żeńskiej imienia Piramowicza, wyraziła uznanie 
reprezuntacyi miasta za jej troskliwość o dobro 
szkół miejskich.

Jako wniosek nagły traktowano sprawę dalszej 
restauracyi budynku parafialnego cerkwi św. Pa- 
raskewy. Uchwalono w myśl wniosków sekcyi 
miino opo^ycyi ky. k a lo n u a  M a z u r s k a ,  któ 
ry żądał, aby poprzednio sekeya finansowa spra­
wę zbadała.

Również jako naglącą przedstawił radny pan 
B u c  k e r  imieniem sekcyi sanitarnej, sprawę za- 
kupna 5u0 ctr. prochu torfowego do odwaniania 
miejsc zanieczyszczonycn. Na przedstawienie p. 
W s z e l a c z y ń s k i e g o  p. prezydent polecił 
przeprowadzić magistralowi kilka prób, które wy- 
cazały bardzo dobre rezultaty Środek ten zre­
sztą znanjm  jest już od dawna (a w Angin 
w Niemczech bardzo używany) Radni pp. J  a- 
n o w s k i  i S t o k o w s k i  popierali wniosek sek­
cyi, żądając zakupna 1000 ctn. P T y n i e c k i  

obszerniejszem przemówieniu uzasadniał facho­
wo korzyść używania lorfu do o d w a n i a n i a  
miej-c zan oczyszczonych, zwracał jednak uwagę, 
że torf nie ma własności Jes'nfekcyjuej. Żaku- 
pno aż 1000 ctn uważa za zbyteczne nie bę­
dzie go nawet gdzie złużyć, lepiej dokupić jak 
zabraknie. Uchwalono wnioski sekcyi. Wniosek 
dr. C i e s i e l s k i e g o ,  aby wezwać magistrat, by 
torfowisku miejskie na Zamarslynowie eksploato­
wał, nie utrzymał się. P. H e p p e  wuiósł rbzo 
ucyę, wzywaiącą magistrat, aby jak nnenergi- 

czuiej wystąpił przeciw zarządowi browaru Klei­
na na Pohulance, który zanieczyszcza potok t. /., 
„Pańska". Uchwalono bez dyskusji.

Na porządku dziennym były wybory 20 dele­
gatów Rady miejskiej i pierwszego delegata, ró 
wni :ż wybory do różnych komisyj. Ze względu 
jednak, że wielu radnych znajduje się na urlo­
pami, odroczono wszystkie wybory aż do je- 
sieui.

Załatwiwszy kilka drobniejszych spraw, przy­
stąpiono do tajnego posiedzenia

Prezydent p. Mochnacki otrzymał 6-iygodnio- 
wy urlop.
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P. Zborowski, prezydent sądni krajowego wyż­
szego, wczorai wieczór kuryerskim pociągiem wyje­
chał za urlojem dc Wiednia.

Br. Jorkasch-Koch, Vice-prezydent krajowej dy­
rekcji skarbowej, wczoraj wieczór przybyi z Karls­
badu do Krakowa, a dziś przed południem odjechał 
do Lwowa.

Ks. August Czartoryski, syn ks Władysława, 
a wnuk ks. Adama, prezydenta Rządu Narodowego 
z r. 1830 i 31, wstąpił d. 14 lipca b. r. do za­
konu Salezyauuw, a miauowicie do konwentu S. Be- 
nigno (Janavese pod Turynem. Zakon ten uie należy do 
kontemplacyjnych, przeciwuie czynny jest na polu 
p r z e m y s ł o w e m ,  utrzymuje warsztaty i przemy­
słowe zakłady. Należy już do niego kilku Polaków, 
między nimi ks. Markiewicz, byłv proboszcz w Bła- 
żowy, wielce zasłużony około pizemysłu tkackiego 
w Galicji, on bowiem był założycielem pierwszej 
w kraju spółki tkackiej.

Przez wstąpienie ks, Augusta do zakonu, ordy­
nacja Sieniawska, do której, miało być wcielone tak­
ie i muzeum krakowskie, przejdzie prawdopodobnie 
na jego młodszego bra‘a, ks. Adama. Ks. August] 
jest synem pierwszej, żony ks. Władysława, Ma­
ryi ks. Amparo, córki królowej Krystyny i ks. fiian- 
zares — zaś ks, Adam jest synem z drugiego mał­
żeństwa. zrodzony z ks. Małgorzaty Orleans, córki 
Ludwika orleańskiego, księcia Nemours.

M agistrat Ogłasza: „Przy jednym z pożarów 
w mieście naszem kilku funkeyonaryuszy m agistratu, 
oraz członków komisyi pożarnej, reprezentujących 
tam władzę bezpieczeństwa — nie dopuszczono do 
miejsca pogorzeli, przez co uniemożebniono spełnie­
nie przeznaczonej im czynności.

, Dla zapobieżenia na przyszłość podobnemu w y­
padkowi, m agistat postanowił zaopatrzyć członków 
komisyi pożarnej oraz magistratu, czuwających pod­
czas pożaru nad bezpieczeństwem mienia i życia 
mieszkańców, w metalowe kokardy z herbem miasta 
Krakowa na tar.-zy niebiesko-emaliowanej. Jednocze 
śnie odniósł się m agistrat do c. k. Dyrekcyi poli- 
cyi o wydań e swym organom polecenia iżby oso­
bom w powyższe oznaki zaopatrzonym dostępu do 
miejsc dotkniętych ogniem nie wzbraniały — lecz 
nadto w razie potrzeby udzieliły im na żądanie po­
mocy "

Biura rady szkolnej okręgowej od pierwszego 
października b, r  mieśaić się będą w magistracie 
obok wydziału spraw szkolnych.

Jubileusz kapłana, w gminie Jodłowej, koło 
P ilzno, ob<hodził dn. 7 bm. proboszcz miejscowy 
cz igoiny i wielce zasłużony ks Jan  K u l b u s z e w -  
s Ir i, 50-letnią rocznicę kapłaństwa

Tysiące zgromadzonej ludności miejscowej i 
okolicy przybyłej, oraz liczny udział duchowioństwa 
i osób świeckich świadczyły o zasługach jubilata 
a dowody czci i radość parafian o miłości, jaką ju 
b ih ta  za długoletnią gorliwą pracę wszyscy otaczają. 
Wzorowy poreądek utrzym ywała straż honorowa, 
złożona z kilkudziesięciu malowniczo przybranych 
włościan. Jubilatowi składali życzenia i dary ducho 
wieństwo, kolator, parauanie, izraelici, a także nan 
czyciele okre n szcole^go pilzneóbkiego wręczyli o- 
zdobną tekę z adresem, w którym podniesiono gor­
liwą pracę jubilata w kształceniu młodzieży i nau 
czycieli, chętne udzielanie im opieki i pomocy, tro 
skliwe staranie się n podniesienie ich bytu Jubfiat, 
jako delegat Rady szkolnej okręgowej, wskazał przy 
kładem swej parafii, jak maja gminy tanim kosztem 
stawiać dogodne i okazałe budynki szkolne, jak 
szkołę dbać powinny, a w swoim czasie sprawił, iż 
szkoły powiatu pilzneńskiego pierwsze w kraju prze 
szły na e tat i że przy wielu z nich eą ogrody i 
r. le

Wśród biesiady wzniesiono kilka serdecznych toa­
stów. W przemówieniach wyliczano zasługi jubiluta 
oraz nawoływaDO obywatelstwo do trzymania się 
ojczystej ziemi, bo dotąd w Polsce najznośniej tam 
gdzie patronami koś.-iołów są obywatele Polacy. P ię­
kny toast na cześć jubilata wypowiedział ks. infu­
ła t Rybarski, poduiósłsey jego niezmordowaną pracę
i zasługi na niwie religijnej i społecznej, dodająo. 
że zaufanie obywatelstwa obdarzyło go godnością 
m ars z a łk a  p ilzneńsk iego .  Wieczorem iluminowano 
ca łe  miast# i przystrojono ozdobnem! transparentami 
urząd gminny 1 pocztowy, szkołę i kilka innych bu 
d jD k ó w ,  oraz palono ognie na  górach okolicznych.

„Derouledó zapazdaU. w otrzymanych dziś 
dziennikach rosyjskich z opisem pogrzebu Kutkowa w 
Moskwie, znajdujemy lakoniczną wiadomość iż De­
rouledó opóźnił się w drodze na pogrzeb i przybył 
du Muskwy — nazajutrz dopiero, już no pogrzebie.

Potw ierdzają doniesienia te w zupełności epizod 
na granicy, o którym donosiliśmy tj. iż godny „przy­
jaciel Muskali" zustał przez żandarmów zatrzymany, 
gdyż zapomniał zaoputrzyć się w paszport. A w an­
tu ra  tego rodzaju jest dosk nałym  pomysłem do 
operetki — fran<.-Ubko-moskiewskiej.

Aresztowanie, bzpiega. z  Tarnopola donoszą <10 
Kuryera L to o to sh eg o : „W  czw aitek przybył z 
Podwołor-zysk du Tarnopola elegancko ubrany i w 
ogóle bardzo priyzwoicie się prezentujący mężczy­
zna. Pakunek jego sk ładał się.z małego ręcznego kufer­
ka ; faktor, pod którego upiekę nieznajomy się udał, 
zawiózł go zamiast do hotelu Puntscherta. jak mu 
nakazauo, do innego hotelu, w którym przyjezdny 
do piątku pozostał. W piątek dopiero prtea iósł się 
ów jegomość do wspomnianego betelu i zapisał się 
do księgi jako Em il Klawiug. nauosyciel dem »wy z 
Petersburga. Służbie hotelowej natychmiast wydał 
się bardzo podejrzanym pn y b y sz  o maraowem wy­
glądaniu , nie licującem wcale z pOUwaya zawodem. 
Tego samego doia tj. w piątek, zamówił KUwiag 
dorożkę i kazał się obwozić za m iasLm . Doro.1 t a n  
n i4wi»kiexfl Eide, wysłużony wachmistrz, któremu 
przypadło w udziale obwożenie p. Klawinga, doniósł 
staro itwu następujące zajmujące szczegóły, które dnia 
uastę^negu spowodowały natychmiastowe uwięzienie 
obvego przybysza.

Erde zeznał mianowioie, Se gdy wyjoohał z Kla- 
wingiom za miasto w kierunku wsi B iała, tenże ka­
zał dorożce się zatrzymać i uglądająe dokładnie ca 
łą  okolicę wy j y ty w ał o płynący tam tędy Beret, a 
mianowicie czy i kiedy można wodę tę  pnebyć , ozy 
w ogóle woda głęboka, odlioaat ilość kroków od to­
go miejsca aż do żelaznego m ost? kolejowego itd. 
Dalej zaczął wypytywać woźnicę o miasteczko Ko­
złów i Pomorzany, ozy nieznane mu jest położenie 
tycli miejscowości i wiele innyob na pozór drobnych 
szczegółów, które u Erdego jako byłego wojskowe 
go różnorodne podejrzenia w znieciły; odmówił więe 
żądania dalszej przejażdżki, wymawiając się, że ja ­
ko żyd nie może w sobotę jeohsć i odwiózł 
p. Klawinga napowrót de Tarnopola, sam zaś do­
niósł o w szystk im  starostwu. Przy aresztowanym 
znaleziono notatki, których doniosłość nie jest nam 
dotyohczas znaną, dalej 3 mapy, pęk kluozyków i 
trzy koszule, które miały mu wvBtarczyć do rzeko­
mej podróży do Wiednia Ubrań, prócz tego, które 
ma na eobie, nie znaleziono przy nim żadnych.

Klawing jest kurlandozjkiem , w łada płynuie ję­
zykiem niemieckim i robi z postawy i wyglądania 
wrażenie wojskowego w ubraniu cyw ilnem ; z po­
wodu aresztowania, a raczej na sposób tegoż uskar­
żał się twierdząc, że odprowadzenie go dwoma żan­
darmami przez uiicę było zbytecznem i że można 
to było w inny dyskretny sposób załatwić. W wię­
zieniu zachowuje się milcząco i jest przygnębio 
nym.

Pożar W Strzegocinaeh, przy Pilznie, spłonął 
dworek mieszkalny starodawny, słynny z gościnno­
ści staropolskiej. Ogień powstał prawdopodobnie przez 
nieostrożność. Straż ochotnicza z Pilzna przybyła 
wkrótce po wybuchu pożaru na miejsce z dwiema 
sikawkami, a ratując dzielnie, ocaliła przyległe bn- 
lynki gospodarcze, które musiałyby niechybnie spło­

nąć z powodu silnego wiatru w ozasie pożaru. —  
Szkoda ubezpieczona wynosi około 3000  złr.

W Ołomuńcu szkody zrząazone oberwaniem się 
chm ury są nader znaczne; przeszło 10 domow ru- 
Dęło, troje ludzi, mężezyzoa, kobieta i dziecko, zna­
lazło śmierć w falach, mnÓBtwo zwierząt domowych 
zginęło. Tor kolejowy w w idu miejscach zupełnie 
zerwany, szyny uniesione zostały przez rozszalały 
żywioł na 200 metrów odległości w pole, nasypy

wszędzie podmyte, domki dróżników zalane. Zbiory 
w całej okolicy są zniszczone, a straty są bardzo 
wielkie.

Żydzi W Jerozolimie. Wychodząca w Jerozolimie 
gazeta katolicka Poseł e Syonu  zw raca uwagę na 
bezustanny a bardzo szybki przyrost ludności w tom 
mieście. Zakupują oni w północnej i północno-zacho­
dniej stronie m iasta znaczne przestrzenie, które na­
der energicznie zabudowywują domami. Szeregi ich 
domów tworzą już teraz całe ulice. Faktem jest, iż 
żadne wyznanie nie wznosi obecnie w Jerozolimie 
tyle domów i gmachów, j a i  żydzi. W czerwcu po­
jaw ił się w Jerozolimie Rotschild z F rankfurtu  — 
wywołując w całej kolonii żyduwskiej ogromną sen­
sację. Ja k  się dowiaduje wspomniane pismo, per­
traktow ał on z baszą tureckim w sprawie rozsze­
rzenia terenu, na którym łydom w Jerozolimie wol­
no dotychczar własne budowle wzDosić. Mianowicie 
pragnął pozyskać przestrzeń w południowo wscho­
dniej stronie murów św iątyni jerozolimskiej, obiecu­
jąc posiadaczom istniejących tam domów wysokie 
sumy za ustępstwo ua rzecz żydów Jęki był rezul­
ta t tych układów, gazeta wspomniana nie donosi.

Z  Ameryki. Gwałtowne trzęsienie ziemi naw ie­
dziło w dniu 2 b m. cały Ecuadoi Najbardziej 
ucierpiało miaato Cuenoa, któremu grozi niebezpie­
czeństwo zupełnego zniszczenia W edług najnow­
szych telegramów wstrząśnięcia powtarząją się nie- 
ULtannie. Tego samego dnia dało się ucznć tńęaie- 
nie w różnych miejscowościach Indyauy, Tennessee, 
Kentucky i wschodniego Missouri.

Pomnik Garmaldiogo. w  Wenecyi odbyła się 
przed kilku dniami uroczystośó odsłonięcia pomnika 
Garibaldiego. Postać bohatera z pod Mai sali, odlana 
z bronzu , w stojącej wojowniczej postawie, z ręką 
opartą na szabli i w d a ł skierowanym wzrokiem, u- 
siawioną zootała wśród zieleni u wejścia do ogrodu 
publicznego, ua wielkim odłamie skały, mającym 
wyobiażać wyepę, ostatnie miejsce zamieszkania Ga­
ribaldiego. U stop posągu spoczywa lew, na jednej 
zaś stronie podstawy wykazy garybaldyjczyk, stoją- 
jący na wrdecie u stóp skały. Pum nik tęn wielkiej 
artystycznej wartości, jest dziełem rzeźbiarza wenec­
kiego Augusta BeDTennti. F ik a  tysięuy dawnych 
tuwaizyszuw Garibaldiego w tradycyjnyoh czerwo­
nych koszulach i kepi, uczestniczyło w a n  czystości 
odsłonięcia.

Galanterya sułtana. Odaliski z harem u padysza­
cha chciały używać zimnych kąpieli na świeiem po­
wietrzu. Urządzono im tedy marmurową łazienkę w 
ogrodach serajn. Łazienkę tę opasano murem na 10 
metrów wysokim z budkami, przez które eunucho­
wie mieli strzedz sk*>rbów władcy Na oto ło  zosta­
wiono miejsce dla oddziału żołnierzy —  aby ci, w 
r»zie niebezpieczeństwa, przybyć mogli ua pomoc 
czarnej gw ardyi. N iełatwo suać UBtrzedz pięknośol 
Wschodu (czy tylko W schodu?). Gdy przygotowania 
te zostały ukończone, Jego Sułiańska Mość raczył 
zwiedzić łazienkę i okazać swe zadowolenie dodając, 

będzie jej używał sam. Gdzież jesteś, o ga- 
lanieryo I

Spostrzeżenia saskiego turysty . Niedawno od­
była się w Frankfurcie n. M. uroczystość strzelec- 

na którą udał się niejaki p. Wolff z Merane w 
Saksonii. Powróciwszy z wycieczki swej do domu 
opisuje p. Wolff w Meraner Ztg. wrażania z po­
dróży. Pomiędzy innemi reprezentant strzelciiw sas­
kich pisze „Odbywając podróż staje się człowiek 
pomysłowym; i tak cbadałiimy w krótk>m ozaaie, 
że na wszystkich slaoyach drogi żelaznej, gdzie je s t 
tłu s ty  i g raby  zawiadowca stacyl, dostać m o żu a  
dobrego p iw a; nie omyliliśmy się w tym  względzie 
nigdy".

Mama obchodów jubileuszowych w Niemczech 
doohodzi chyba do Bzczytu. Dzienniki niemieckie 

szą iż w gminie MuLledorf na Śląska obcho­
dzić będzie w jesieni 25-letni jableusz swojej służ­
by niejaka Jadwiga Elsner, pasterka gęsi. W uzna­
niu zasług jubilatki wydział wspomnianej gminy 
a rana rył jej nagrodę w iloSci 10 marek, gmina 
zaś od siebie ma uczcić Elsuerównę składkowym 
podarunkiem. Nie wiadomo tylko, jakie owacy* dla 
jubilatki przygotowują gęsi gminy Miihlsdurf... Mo- 
śeby tajemnicę tę zdołał podpatrzy., który s repor­
terów berlińskich?...

Z Życia aktorów . Słynny tragik angielski, Gar- 
rik, saakrooay pewnego razu ua przechadzce gwał­
townym deszczem, poszukał schronienia w najbliż­
szej szynkowni. Zaledwie się tsm pojawił, podnosi 
się t  kąta jakiś ul aort człowiek i zbliżająu się do 
tragika mówi; eói kolega ta poiabiasz?" — 
„Nazywasz mie pan kołagą — szepcze Ganik — 

jesteś więc także aktorem?" „Naturalni*! grałem i 
panent «* najmniej jakie sto rasy". — „Wybacz pan, 
ia subie nie mogę przypomnieć... W jakiej to było 
sztuce?11 —  „W „Hamlecie“ panie, w „Hamlecie"... 
grałem koguta, zapowiadającego północ..."

M ianow ania I p rzan iea iM la . Minister rolnictwa 
zamianował, w myśl §. 1 postanowień o zakresie 
działania ustanowionego przy namiestnictwie we Lwo­
wie komitetu doradczego dla spraw chowu koni w 
Galicyi, członkami tegoż komitetu pp. Alberta h r 
Getnera, Józefa Skarbek-Borowskiego, Stefana hr. Za­
mojskiego, Jego Ekscelencję W ilhelma h r  Siemień- 
skiego-Lewickiego i JuliuBza Bielskiego, zaś zastę­
pcami czlouków pp. Zygmuuta Augustynowicza, za­
stępcą pierwszego członka, AugUBta Gorajskiego, za­
stępcą drugiego członka, A ugnsta Jordau-Stojowskie- 
go, zastępcą trzei-iego członka Alfreda G arapFha, 
zastępcą czwartego członka, Oskara hr. Potockie­
go, zastępcą piątego członka, a to wszystkich dzie­
sięciu wyż wspomnianych panów na przeciąg lst 
sześciu od duia nominacji, t  j. od dnia 19 lipca- 
1887.

Namiestnik zamianował konccpistów namiestnic­
tw a, Karola Hausnera i Józela hr. Potockiego, pro­
wizorycznymi komisarzami powiatowymi, zaś p rak ty ­
kantów konceptowych nam iestn ictw a, Aleksandra 
S tacha i Jana Kaleczyńskiego, prowizorycznemi k< n* 
cepiBtami namiestnictwa, i równocześnie przeniósł 
prow. koncepistę namiestnictwa, A leksandra Stacha, 
ze Złoczowa do Nowego Targu, przeznaczając go do 
służby przy starostwie w Nowym Targu.

Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwowie 
pr-eniosło kancelistów sądu obwodowego w Prze­
myślu, Henryka Herza, Józefa Kosika i Gustawa 
Adolfa Piazze, do nowo utworzonego sądu ebwodo- 
wego w Sanoku i zamianowało kancelistami sądów 
kolegialnych, kancelistów sądów powiatowych F er­
dynanda Bernaczka w Kutach, Antoniego Czerne* 
ckiego i M ichała Florczaka w Sanoku, wszystkich 
trzech dla Sanoka, kancelistę sądu powiatoWBgo w 
Mostach, W aoława Nowickiego, dla Lwowa i ra* 
ohunkowego podoficera 67 batalionu obrony krajo* 
wej Asnela Eibela do Brzeian.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kancelistę
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sądu powiatowego w Dubiecko, w czynności przy 
sądzie powiatowym w Mościskach zostającego, Mar­
celego Trzetrzewińskiego, do nowo utworzonego są­
du powiatowego w Dynowie i zamianował kanceli­
stami sądów powiatowych rachunkowego podoficera 
80 pułku piechoty, Leona Szczerbińskiego dla Kut 
zaś systemizowanego dyetaryusza tabuli kraj. we 
Lwowie, Ignacego Wnętrzyokiego, dla Mostów; na- 
konieo zamianował eystemizowanego dyetaryusza ta- 
huli krajowej miejskiej we Lwowie, Bronisława Ko- 
nasiewicza, kancelistą dla prowadzenia ksiąg grun­
towych przy sądzie obwodowym w Sanoku.

E cha kąpielow e.

Zakopane, W sierpniu. Czytając w dziennikach, 
że wkrótce Zakopane ma być wystawione Da licy­
tację, dowiadywałem się u samego źródła, ile jest 
w tein piawdy. Istotnie na m. październik b. r. o- 
znaczony jest term.n sprzedaży ,w drodze licytacyj­
nej Zakopanego. Cena, za jaką możnaby nabyć Za­
kopane, jest 380.000 złr dochód, jaki dziś przyno­
si Zakopane, wynosi brutto 30.000 złr. po potrąoe- 
niu zaś kosztów adminictraoj i netto jest 20.000 złr., 
gdyby nawet kto liczył na 400.000 złr., to jeszcze 
może mieć 6 % pewny. Głównymi wierzycielami są 
kasa Bejchennorska w Czechami 300.900 złr. 
bank Saski 80.000 złr., oprócz innych mniejszy oh 
wierzycieli, mając 160.000 złr. można by łatwo ku­
pić, bo żądana jest tylko ł/g część wartości szacun 
kowej, resztę zaś możnaby zostawić w bankach, 
kióre chętnie się zdecydują na pozostawienie swych 
kapitałów; jeżeli zaś nie snajdsie się nabywue ze 
jtrony polskiej, to prawdopndoLuem jest, że kasa 
Bajehenberska jako największy wierzyciel nabędzie 
Zakopane, a nie mająo potrzeby liczyć się z nikim, 
łatwo odsprsnda zaraz część Zakopanego t. j. Buko­
winę gdzie właśnie miesoi się owe cudo natury Mor­
skie Oko księciu Hohenlohe, który dawno już pra­
gnie nabyć tę część Zakopanego. Krótki to już czas, 
by można podnieść jakąś wspólną akcyę zbioro- 
wemi ziłami zapobiedz, by nie wydarto znów kra­
jowi tegu najpiękniejszego kawałka naszej ziemi. Na­
gi panowie mają za wyrzucenie miliony, aby przy­
jąć goida, ale tam gdzla trzeba ratować ojcowiznę 
niema ich ; to też kurczy się ta biedna kraina co 
raz więcej

Obowiązkiem było naszego Towarzystwa Tatrzań­
skiego dać jakąś inioyatywę, podnieść tę myśl, ale 
nasze Towarzystwo śpi snem błogosławionych, nie 
czuć go, nie widać go nigdzie, oprócz wydania pa­
miętnika , o ile wiem, żadnyoh nie podjęto robót i 
nie znać śladu, że Towarzystwo istnieje i ie obo­
wiązkiem jego jest ooś robić. Tak samo klimatyka, 
tj. zarząd gospodarczy, zostający pod nadzorem c. k. 
starosty w Nowym Targu, także nic nie robi. Do­
wiedzieliśmy się z posiedzenia, które się odbyło dn. 
16 z. m., ie zebrano roku zeszłego taksy od gości 
2200 złr. i że oprócz opłacania nędznej muzyki, 
składającej się z kilku żydków, której każdy wolał­
by nie słyszeć, reszta pieniędzy rozeszła się na ad- 
ministracyę, —  nie postawiono jednej ławeczki, nie 
źrebiono jednej ścieżyny, słowem ani śladu jakichś 
ulepszeń. Za co my płaoimy talt Towarzystwu Ta­
trzańskiemu, jak i klimatyce, sami nie wiemy. Pra­
wda, ie Towarsystwo Tatrzańskie nie ma obowiązkn 
robić dziś jakichś ui»j»«zeń dla gości w samem Za­
kopanem, bo te należy do klimatyki, ale myślę, że 
jego jest obowiązkiem w imieuiu wszystkich upo­
mnieć się, aby ta klimatyka cośkolwiek i obiła za 
nasze pieniądze.

Zakopane podnosi się z Każdym rokiem, budyn­
ków przybyw a, nowo otworzony zakład hydropa- 
tyozny, przez dra Chramoa kierowany umiejętni?, 
przyczynia się wiele do podniesienia Zakopa ,ego. 
B rak było takiego zakładu , a jest to może najsto­
sowniejsze miejsce na taki zakład. Je st tu  drugi za 
kład dra Piaseckiego przyroJo-lcczn.czy, ale ten ja­
koś mało nu  gości.

W i a t a s c i  i & u m ,  literackie i  artystyczne.

~= P. Stanisław Rzewuski wysoko utalentowany 
dramatopisarz polski, któregu prace sceniczne, znane 
naszej publiczności, wywoływały narzekania krytyki 
na zbyteczne zabarwienie ich pessymizmem, docze­
kał się chlubnego odznaczenia. Dramat jego „Bez 
pieniędzy", przetłómaozony na język czeski, ma być 
wystawiony w nadchodzącym sezonie w pragskim 
„Narodnim Diwadle*. Młody autor nie ustaje w pra­
cy. Najnowsza jego sztuka, nosząca tytuł „Wygwi­
zdali", ma byś wystawioną na scenie krakowskiej. 
Wyczerpujące studynm o dramatopisaiskiej działal­
ności autora zamieścił niedawnó w Przeglądzie ty­
godniowym warszawskim p. Józef Kotarbiński.

=-■ K u r y  er Poznański pisze: Ciekawego gościa 
będziemy mieli niebawem sposobność powitać w Po­
znaniu — bo większych rozmiarów obraz wielkiego 
naszego mistrza Siemiradzkiegc Henryka, obraz, któ­
ry tem większa wzbudzi sensację, że wykonany zo­
stał na zamówienie jednego z polskich mieszkańców 
naszego miasta, oddanego z zi miłowaniem sztukom 
pięknym. Treścią obrazu jest: „Chopin grający w 
salonie ks. Antoniego Radziwiłła w Berlinie “ Mistrz

nasz otrzymał od owego zapalonego miłośnika sztu­
ki najlepsze reprodukeye portretów osób, które zo­
stały umieszczone na obrazie; obok nieśmiertelnego 
mistrza tonów pierwsze miejsoe zajmuje córka księ 
cia Antoniego R., znana z sw-j urody księżniczka 
Eliza. O iie wiemy, obraz już jest zupełnie wykoń­
czony i ma w tych duiach nadejść do Poznania.

=  Na wystawę zjednoczonego Tow. przyj sztuk 
pięknych nadeszły : Radziejowskiego, „Wiejska dziew­
czyna"; pteyznera, „Popieisie niewiasty" pastel; 
Zembaczyńskiego, „W lamusie."

=  Człouek paryskiej Akademii umięjętnośei, ce­
sarz brazylijski, obecny był w zeszłym tygodniu na 
posiedzeniu tejże, przy odczytaniu pracy naukowej 
swego wnuka Dom Pedra, księcia Saknen-Koburg- 
Gotha, traktującej: „O istnieniu białego skrystali­
zowanego feldspatu w żyłach złotonośnych Mo Yel- 
lo, w prcw.noyi Minas Ceraes w Brazylii11. Dostoj 
ny autor robił wyczerpujące stndya nad znajdują- 
oemi się tam kryształami i innemi minerałami, jak 
np. apapit (krystaliczny fosforan wapna). Dowodzi 
on, że znajdowanie się w nich krzemionów bezwo­
dnych (np. feldopatu) nie oznacza byuajmniej, aby 
formacya tych żył nie miała być napływową. Taka 
jest treść tego memoryału, który Akademia ogłosi 
wkrótce in  eztenso. Cesarz przysłuchiwał się z u- 
wagą i czułością pierwszym zapasom swojego wnu­
ka na polu naukowem.

Dział ekonomiczny.
Monopol wódczany w Szwajcaryi. Minister 

handlu mgr. B a c q u e h e m  przesłał Izbie han­
dlowej krakowskiej następujący okólnik:

W dalszym ciągu moich poprzednich komuni­
katów, dotyczących zaprowadzenia w Szwajcaryi 
prawa o monopolu wódczanym, mam zaszczyt 
zawiadomić szan. Izbę handlową w Krakowie, iż 
podług sprawozdania nadesłanego w tych duiach 
z Leruy, Rada związkowa szwajcarska, wskutek 
spostrzeżonego w ostatnich czasach nadmiaru do­
wozu ua targi szwajcarskie zagranicznego spiry­
tusu, uznała za stosowne powziąć następujące 
postanowienia, co do natychmiastowego częścio­
wego wykonania ustawy o monopolu:

1) Artykuł I  ustawy ^wiązkowej o napojach 
wyskokowyoh wchodzi w życie z d. 20 lipca r. 
b. to znaczy, iż z dniem tym z rana, ustaje pry­
watny dowóz z zagranicy i pędzenie wódki na 
rachunek prywatny. Kontrakta o dostawę napo­
jów wyskokowych po dzień ten albo i na dalszy 
termin zawarte, przejmnje rada związkowa z ewen­
tualną premią.

2) W dniu 1 października r. b. po sprzęcie 
kartofli rozpoczyna się pędzenie okowity na ra­
chunek Związku.

3) Od dnia 1 stycznia 1888 r. rozpocznie się 
sprzedaż alkoholu ua rachunek związku, a usta­
wa o monopolu wchodzi w wykonanie w całej 
swej rozciągłości.

Jako tymczasowe podstawy co do zakupu to­
waru wódczanego przez zarząd alkoholiczuy 
szwajcarski, obowiązują następujące postanowie­
nia :

1) Oferty ua napoje wyskokowe opiewać mają 
razem z naczyniem; tara podana ua beczki mo­
kre, które przy transporcie wódek muszą być 
dobrze żelatynowane.

2) Ceuę oznaczyć należy za wagę netto i 95* 
tr-Jesa.

3) Fracht winien być opłacony do gra­
nicy Szwajcaryi.

4) Ryzyko w transporcie ai do granicy Szwajca­
ryi, ponosi dostawca.

5) Koszta cło we poniesie kupujący.
6) Zwroty przy wywozie idą na rzecz do­

stawcy.
7) Wypłata nastąpi zaraz z potrącaniem 1 % 

disconto, lub po terminie dwumiesięcznym.
8) Ceny podawane być mują we frankach.
9) Przedewszystkiem uwzględniane będą oferty 

na spirytus z ziemniaków.
Wiedeń, d. 23 lipca 1887.

Bacęuehem m. p. 
o. k. minister handlu

Walne zgromadzenie członkow Tow. leśnego.
Według ostatniego numeru Sylwana, termin wal­
nego zgromadzenia leśników, które w roku bieżąoym 
odbędzie się w Tarnowie, nie został dotąd stanow­
czo oznaczony, w każdym razie odbędzie się ono w 
drugiej połowie września r. b.

Wydział Tow. leśnego galicyjskiego we Lwowie 
uprasza pp. delegatów, jak i wszystkich członków 
Towarzystwa, aby spostrzeżenia, poczvnione w r. 
1886/7 w dziedzinie gospodarstwa lasowego i przy­
rody leśnej nadesłać raczyli Wydziałowi do końca 
sierpnia r. b , aby z nadesłanych wiadomości Wy­
dział był w stanie ułożyć sprawozdanie ogólne do 
walnego zebrania. Zarazem Wydział uprasza pp. 
członków Towarzystwa, aby o swem uczestnictwie 
w walnem zgromadzeniu zawiadomić raczyli Wy­
dział najpóźniej do 26 bm., a to, aby Wydział był 
w stanie poczynić wcześnie swoje zarządzenia

Do uzyskania zniżenia oeny jazdy na kolejach, 
jak w ogóle do udziału w walnem zgromadzeniu,

potrzebna jest karta legitymacyjna z r. 1887. ze­
chcą przeto członkowie Towarzystwa posiąść się 
o nią wcześnie.

Jeżeliby kto z pp. członków żyozył sobie mieć 
jaki odczyt, lub rozprawę na walnem /gromadzeniu, 
albo przedłożyć chciał na niem jaki wniosek samo­
istny, zechce zawiadomić Wydział najdalej do 20 
sierpnia r. b.

Ponieważ każdy z członków zaproszony zostanie 
osobno na walne zebranie, przeto członkowie, któ­
rzy w ostatnim czasie zmienili miejsce pobytu, ze­
chcą zawiadomić o tem wcześnie Wydział.

Lwów, 31 lipca 1887.
Henryk Strzelecki, wiceprezes —  Romuald M a­

karewicz, sekretarz.
I ra tw y  na Wiśle pod W arszawą, prowadzące 

z Galioyi drzewo do Gdańska, przerzedzają się co­
raz bardziej. W r. 1884 przeszło tamtędy 1440 
tratew galicyjskich, przeważnie złożonych na Sauie, 
gdy w r. 1886 było już tylko 860, a roku bieżą­
cym, sądząc po dotychczasowym ruchu, będzie je­
szcze znacznie mniej. Jak pisze Sylwan, powodem 
tego nie jest bynajmniej szanowanie lasów, ale oła 
niemieckie drzewne i znaczny zastój w gdańskim 
handlu, skutkiem czego daleka ekspedycya drzewa 
nie musi się opłacać dostatecznie.

T ransporta nafty. Według wiadomości, zasią 
gniętej z wiedeńskiej Presse, w ostatnich dniach 
zawaną została umowa między urządzoną ostatniemi 
czasy rafineryą nafty Lr. Lariseha w Boguminie 
(Oderberg) i znaną rosyjską firmą Nobel, względom 
dostarczenia pierwszej 500 wagonów surowca. Do 
starczenie całego transportu według omowy ma na­
stąpić via Warszawa. Również toczą się rokowania 
między właścicielem wKrotce mającej się otworzyć 
rafineryi w Zaborzu nad Łabą (Elbenteinitz) w Cze 
chach i tąż samą firmą Nobel co do dostarczania 
surowca.

Kolej Karola Ludwika, która przez wybudowanie 
rezerwoaru naftowego w Podwołoczyskaoh przyczy­
niła się do rozwoju transportu naftowego, ma za­
miar wejść w porozumienie z rosyjskiemi Kolejami 
połu iniowo-zacho Iniemi i z Towarzystwem rosyjsziem 
żeglugi parowej, celem umożliwienia transportu oa 
Odessę, co w pierwszym rzędzie należ; uważać jako 
konkurenoyę przeciw drodze morskiej.

Spodziewają się, że porozumienie to nastąpi je- 
szoze przed rozpoczęciem nowej kampanii naftowej 
w październiku.

Targ na Kleparzu. (Spr. Now. Ref.). Kraków, 
dn. 9 sierpnia.

Zeszłotygodniowe ceny, wobec, nieznacznego do­
wozu , przeważnie utrzymały się. Nowa pszenica i 
jęczmień, lubo w małej ilości pojawił; się i chętnie 
je kupowano. Usposobienie targu w ogóle było oży­
wione.

Płacono za 100 kilogr. netto :
Pszenica nowa ............................8’—
Żyto n o w e ..............................................6-80
Jęczmień nowy ....................................5-60
Ow ies..................................................  6‘—
Groch . . . . . . . . .  7’—
R z e p a k ..................................................10'25

8-26
6-20

6-30 
9-60 

10 76

§ p o s t r i e ż e n ł a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatorjurn krakowskiegu). 

Kraków, dnia 9 sierpnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 742 3

Temperatura 
w stopniach Celsinsza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0— pog.; 10 zup. poohm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

+  17*8

W 2

69*/.

10

dziś 
g. 2 pop.

740,3  mm 737,2 min

+ 1 8 ° , 2

WSW 2

52*/.

10

-1-26  *,8

WSW 4

34 %

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 9 sierpnia. Wybór posła do Rady Pań­
stwa z Izby handlowej lwowskiej, rozpisany na 
dzień 22 września.

Wiedeń, 9 sierpnia. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsza ciśnienie między 735 a 740 mm. 
jest ua północy półwyspu Skandynawskiego. Naj­
większe ciśnienie między 775 a 770 mm. jest na 
Atlantyku na zachód od Anglii. Drugie najmniej­
sze ciśnienie jest w krajach Bałkańskich.

Wiatr zachodni — uiebo naprzemian zachmu­
rzone — deszcz pada 'miejscami — przybytek 
temperatury — wiatr umiarkowany.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 9 sierpnia. Podług dzisiejszej Wiener 
Ztg- cesarz udzielił godności tajnego -adey mar­
szałkowi krajowemu w Galicyi hr. T a r n o w ­
s k i e m u ,  marszałkowi morawskiemu hr. Yette-

towi i szefowi sekcyjnemu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych p. Breisky’emu.

Wiedeń, 9 sierpnia. Minister bułgarski Nace- 
wiez, major Laabe, liczna służba kuięcu. Kobur- 
skiego, oraz wielu sprawozdawców dzienników 
wiedeńskich, o d j e c h a ł o  d z i ś  do  B u ł g a -  
r  y i.

Buda-Peszt, 9 sierpnia, Dziennik urzędowy do­
nosi, iż księciu Ferdynandowi Koburskiemu u- 
dzielonem zostało pozwolenie do wystąpienia z 
szeregów obrony krajowej (honwedów).

Łom-Pńlanka, 9 Sierpnia. ^Doniesienie B iura  
Reutera). Wszyscy ministrowie bułgarscy ze świ­
tą i szefami biygad oczekują tu przybycia jachtu, 
którym udadzą się do Turn-Sewerinu dla powi­
tania księcia Koburskiego. Jacht dzisiaj ma tutaj 
przybyć.

Strassburg, 9 sierpnia. Władza francuska po­
zwoliła firmie fabrycznej Weidbach utworzyć po­
nownie fabrykę lalek w Embermenil.

Paryż. 9 sierpnia. Generał Bonlanger ogłosił 
list do swoich sekundantów, w którym mowi, iż 
opinia publiczna wyda wyrok na tego, który zda­
ła rzuca oszczerstwa na generała, a następnie 
daje tylko śmieszną satysfakcyę temu, który chciał 
życie narazić, aby pomścić swoj obrażony honor 
żołnierski.

Paryż, 9 sierpnia. Prezes ministrów B o u v i e r 
ndaje się do Nicei, gdzie na bankiecie tamtejsze­
go republikańskiego stowarzyszenia robotników 
wygłosi wielką polityczną mowę.

Rzyir, 9 sierpnia. Dzisiejsza Riform a  oczekuje 
z upragnieniem, lecz bez obawy, nominacyi nowe­
go ministra spraw zagranicznych. Grispi rozpo­
czął już układy w tym kierunku. Gdyby bezzwło­
czne zajęcie posady ministra ipraw zagranicznych 
atało się niemożliwem, w takim razie sam Grispi 
zatrzyma na razie tę tekę i prowadzić będzie po­
litykę w kierunku dotychczasowym Stanowisko 
Włoch zapewnione i ugruntowane jest formalne- 
mi traktatami oraz poufnemi umowami z różnemi 
mocarstwami, co bynajmniej nie przeszkadza 
Włochom utrzymywać dobre stosunki z iuuemi 
państwami.

Bruksela, 9 sierpnia. Na terytoryum Hertogen- 
walde między Yerriers a granicą niem.,icką wy­
buchł poiar lasu.

Londyn, 9 sierpnia. Dodatkowy zeszyt, zawie­
rający dokumenta o m.syi Drommonda Wolffa, 
przedłożony parlamentowi, zawien. między inne­
mi list ambasadora francuskiego do sułtana z d. 
19 czerwca, w którym ambasador pisze, że Fran- 
oya w razie podpisania konwencyi zwróci pilniej­
szą uwagę na swoje własne interesa. którym 
przez zniweczenie dotychczasowej równowagi nad 
morzem Śródziemnem zagraża uszczerbek; jeżeli 
sułtan odmówi podpisania, wówczas Fraucya u- 
życzy sułtanowi ochrony i pomocy we wszyst­
kich ewentualnościach, jakie mogą wymknąć z od­
mowy.

W telegramach do ambasadora W hite z dnia 
17 lipca oświadcza Salisbury, że okupacya Egi­
ptu przez Anglię musi być przedłużoną dopóty, 
aż rząd angielski nabierze przekonania, iż rząd 
egipssi jest dostatecznie silny do stawienia czoła 
wszelkim niebezpieczeństwom tak wewnętrznym, 
jak zewnętrznym. Dlatego odpowiedzialność za 
przedłużenie okupacyi spada na rząd turecki.

Konstantynopol, 9 sierpnia. Dekret sułtański 
sankcjonuje projekt budowy kolei żelazne,, z la 
midu do Diarbekir, przedłożony przez Alta i See- 
feldera w zastępstwie syndykatu angielsko-nie- 
mieckiego.

— S k a r b i e c  . ' g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świątecŁue po sumie o godzinie 
p ił  do dwunastej.

— M u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  (gm&eh Franciszkanćwj, otwarte oodziennie 
oa godziny 10 do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od 
’0 ao 6 bezpłatnie.

— W y s t a  w a n i e n s t a j ą e a  z j e d n o c z o n e g o  
Tow.  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 ent.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
c y i , k tóra toż żadnoj odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

K u rsa  telegraficzne.
T aa. g l e l d a i e  w  l a d .

dnia 9 sierpnia 1887.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Anstryaoka renta z ł o t a ........................
5•/„ austryacka renia (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . .
Londyn ................................................
Srebro ......................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u s t r y a tk ie ..............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Odpowiedzialny Redaktor:
7 a d e u s m  R om ano w i c z  

Wydawca; Dy. L eiław  Boroń^fcf.

Pamiątki, zbiory i osobllwośoi godne zwie­
dzania:

— K o p a l n i e  w W i e l i e s o e  zwiedzać można za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
minut 45. -  jeżeli zaś w który z tyeh dni przypadnie 
święto, zwiedza się w dzień naetępny.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i  e e o h otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteozne 10, w powszednie 20 ent.

NADESŁANE

Zwracamy uwagę na inser&t firmy Soller i 
Menascłló — którzy otworzyli skład luster i ram, 
zaopatrzywszy go w towar doborowy z pierwszych 
fabryk krajowych i zagranicznych, przyjmują za­
mówienia według podanych wzorów na ramy lub 
szkła, a cenami przystępnemi oraz najspieszniej- 
szem wykończeniem starają się zjednać P. T. 
odbiorców.

Od bardzo dawna dawsł się czuć bra» podo­
bnego interesu — tuszymy, że wobec tego , iż 
skład jest przeważnie z fabryk krajowych zaopa­
trywany, firma powyższa zjedna sobie licznych 
P. T. Odbiorców. (768)

NADESŁANE. :.ói

m ma s lta llu in  .e d a  artaeralu

S Z C Z A W I O W A
npdj otzeżwiajęcy stołowy,

M M ą r  MrUzs ei kaaiel w etorwuh o j l  
kataraok ielędka I pąuaarza.

l e i r y k  t t a t to n i , K arlsbad  i W iedeń.
1 31—48

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych według zegaru kra­

kowskiego, ważdy od 1 czerwca 1887.

larw w wal.
austr

ałr. et.

81 45
82 75

112 80
96 45

884 —
280 90
125 95

9 99
5 95

61 77 V,

Odchodzą z Krakowa:
De Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano — 

pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 67 w ieczó rk u ry ersk i godz. 7 59 rano — 
lokalny ao Brzeszowa godz. 6 m. 12 rano.

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 15 rano.
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano —

(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez Oświę­
cim do Pru») kuryerski godz. om . 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. SiO 
rano (także do Warszawy) osobowy godz. 3 m. 
po południa (także do Szczakowy i P ru s)  kuryer- 
ski g. 9 m. 37 wieczór.

Przychodzą do Krakowa.
Ze Lw owa: Mięszany godz. 6 m. 07 rano —

pospieszny godz. 6 m. 48 rano — osobowy godz.
2 m. 33 popoł. — kuryerski godz. 9 m. 38 wie­
czór —  lokalny z Rzeszowa godz. 8 m. 20 wiecz.

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 35 wie 
czorem.

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25 rano i g. 
8 m. 48 wiecz. — osobowy godz. 9 m. 46 rano 
i godz. 9 ui. 50 wieczór

Z Prus*, o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczór— inryereki godz, 9 m. 50 •wie­
czór.

Z Warszawy*, osobowy godz. 9 m. 46 rano i 
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano.

Pociągi ma kolHi Transwersalnej
Odchodzą z Podgórza Płaszowa:

O godzinie 8 m nut 28 rano do Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, Zagórza.

O godzinie 4 min. 34 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia.

O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, Njwego 
Sącza, Zagórza

Przychodzą do Podgórza Płaszowa;
O gSdzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, Nowego 

Sącza, Snchy.
0 godzinie 10 min. 48 przed południem ze Ska­

winy, Oświęcimia.
O godzinie 6 min. 5 wieczór z Zagórza, Nowego 

Sącza. Suchy, Żywca, Skawiny.
O godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcimia.

K r a k ó w  d n ia  0 /8 .
(Bez biełąeegn kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to fraukówka złota ..........................
6% Pożyozka krajowa gali* za złr. 10 l 
4l lt % Pażyeika trajowt galie. „ » 100
5% Obligacje indomn. gal. za złr. 100 k.m. 
4*/,% Listy zastaw. Banku kraj. za złn 100 
5 % Obligi komunalne . . . .  I Emie. 
V'» Listy zastawne Tow. kred ziem
4%
4 %% 
6% 
6% 
6v

1%
4%

I) Ser.

„ Banku kip.....................
„ „ zprem. lOe,

„ „ „ swr. za 40 lat
„ Król. Pol. za rubli 100 

likwidae. „ „ „ lOu

I/w ó« i ani a  8/8.
(Bet bieżącego kupouu.)

A«ere Banku hip gal. (dywid.) na zU. 200 
5-& Listy zast. Tow kred. ziem. za złr 100
4x\%°h « » n n - » -■

n n n n n n »
4*1, Listj zast. Bauku kraj. „ „ 100
6% Listy zast. Bauku hipot. gal. „ „ 100
5% Obligacje indemn. galie. za zł. 100 m. k. 
4l/*4 Obligacje noiyezki «;raj. za złr. 100 

Oblig. komun. Banku krąj. „ 100

płacą żądają

109 50 110 5"
61 25 62 —

9 90 60 ___

101 102
94 75 95 50

103 76 104 50
95 65 96 30

100 101
96 97 __
92 75 93 50
98 75 99 50

101 25 102

103 104 __

100 100 60
100 10' -

92 - 93

275 280
101 25 102 25
99 _ 100 _

95 5(1 96 50
96 97 ___

99 75 100 76
104 105
94 50 96 50

100 — 101 -

W arszaw a, d n ia  8/8.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100

n n U n n *1 100
6% „ „ n Ul n ii n 100
6% n n ii I I  ii ,  ii 100

W iedeń d n ia  8/8.
O b l i g i  d ł u g n  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
6% Renta austr. papier, ab 16% za złr. 100 

» srebrna „ „ „ 100
*% „ „ złota . . . „ „ 100
yw » „ papier, nowa „ . 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% n „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100  ̂ ” 100

n n 1864 bez % eałe „ „ 100
„ „ 1864 bea % pół „ „ 100

Obllgacye korony węgierskiej.
4% Bents .Jota n 1000 złr. za złr. 100 
5 % „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi w.Ostb. z 1876 wzł. &blO% ese.lOd 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

n n , n n 50 „ „ n 100
4% Losy Cieanekie(Theise-Beg.), n 100

płacą

81 *0 
82 60 

112 80 
96 40 

129 50
136 25
137 ' 5 
163 25 
163 25

100 60 
87 35 

115 50 
122 75
122 75
123 60

żądają

101 20 
93 

100 
99 76 
99 45 
99 45

Obllgaoye Indemnlzaoyjne.

5 % Obi. ind, ab 10 % pse. Gaiieyi za 100 m.k.
» n „ 10% Buków. „ 1 0  „ „

6 *  I. n „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „
5#  n n V 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne inne pożyczki.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
5% Pożyozka „ z 1878 „ - 1
3 % Serbska poi. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureckie pr. 400 „ „ n 1

81 60 
82 80 

113 
96 60 

130 25 
136 75 
liJ8 25 
163 75 
163 75

100 65 
87 5f 

116 - 
123 26
123 25
124 ..

Listy zastawne.
41/. % Bank krajowy galioyjski za 

„ „ obi. komun. „
Banku hip. gal. z 10% pr „ 

„ „ 40-letnio . „
% Boden-Credit allgem óet. „ 
Boden-v'redit allg. óst. z pr. „ 
Galie. Tow. kredyt, ziemek. „

5%
5%
41/,
3«„
4%
4 */.
5%
5%

t  n n n
4% Banku hip. węg. z premią

" 7| w Ti n
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
Banku austro-węgierskiego „

% ii n n u

złr. 100
„ 100 
n 100 
„ 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
, 100 
- 100

płacą żądają

104 - 
104 -  
104 76 
104 26

119 20 
106 

30 
6 80

96 
i oo ~ r
103 -  
100 -  
101 20 
102 2 -  

96 -  
9  ̂ - 

101 50

103 90 
99 60

104 KO

104
104
1'6
lOb

119
107
30
16

97
;r0

100 
I 1 
102

99
101

104 
100
105

Obllgacye pierwszeństwa kolei.

5% Albrechta . . . ua 300 złr. za 100
5% Ferdynanda półno . na 300 „ „ 100
4*/,% Kar. L Em. z 1881 na 300 „
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „
4 % I w.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10%
4% Lwow.-Csern. z 1884 na 800 złr.
4% Rudolfa w złocie . „ ?u0 „
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „
3% Lomb. (Sudb.) na 500 fr. za śituke 1
5% Przem.MJnp. I. Em. na 200 złr. za 100
5% Nordosty . . .  „ 300 „ „ 100

; Moraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

10U
100
100
100
100
100

L t a y .
Budap. losv Bazylika ia 
Kred. dla handlu i przem. i
K l a r y ..............................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K ra k o w sk ie .....................
Ofner (miasta Budy . .
Czerwonego Krzyża austr.

I  węgier.
Rudolfa
Stanisławowskie . . . .
4*/*% Tryesteńskie . . .
4% n • • •

płaeą żądają

99 20

100 75
n i  70
8 75 
90 30

09 25 
140 70
99 10 
99 -

5 r.fr. w. a. 8 30 8 60
100 złr. w. a. 179 50 180 —

iO „ m. k. 47 - 48 -
100 „ w. a. 114 50 115 -
20 , w. a. 18 - 18 60
40 „ w. a. 48 - - i.r -
10 n w. a. 16 50 K. 80
5 n w. a. ! 0 60 '0  90

10 „ w. a. 20 25 —  _

20 „ w. a. 30 — 30 50
100 „ m. k. 136 60 137 60

n  - w. a. 69 - 70 -

99 60

101 25
102 30 
82 *5 
90 60

99 50 
141 75 
99 70 
99 50

Oitet
dywid.

6 — 
6 — 

13-— 
18-— 
25-25 
38-60

21 -

Akoye bankowe.
A uglobank.........................na 200 złr.
Bankverein Wiener . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 „
Crediibauk węg. allgem. „ 200 „
Laenderbank . . . . „ 200 „
\aetro-węgierekie . . . „ 600 „
D nionbank.........................  I w  „
Galie. Bank hipoteczny. „ 200 „

Akoye kolejowe.
10-— AlfJld-Fiuma . . .  na 200 złr.
1S6m Ferdynanda Półnoen. . „ 1050 „

Franciszka Jozefa „ 200 „
10-50 Karola Ludwika . . „ 210 „
13-50 Lwowsko-Czemiow-Jassy „ 200 „

E lżbiety...............................   200 „
7-94 Koszyeko-Bogumińskie . „ 200 „
9-60 R udolfa................................  200 „
9-9* Siedmiogrodzkis . . .  „ 200 „

25 fr Staatseisenbahn . . .  „ 200 „
5 fr Lombardy (Siidbahn) . „ 200 „

16-25 Żegluga ua Dunaju . . „ 500 „
W a l u t y .

Dukaty pełne ważne . . . . sa sztukę 
20-to Frankówki „ „
20-to M arków ki....................................   >
Pół-lmperyały ros. pełne ważne „ „
Funty iz te r lin g i....................................  „
Banknoty w ło s ld e ...............................   „
Bubla papiarowe . . . . » *  100 sztuk

płaeą

10 ' 50 
93 -  

281 3 
287 50 
220 50 
886  -  

208 50

182 -
2499-

2 4 25 
224 —

145 
187 25 
180 25 
229 75 
81 75 

J91

5 93 
9 9' 

12 32 
10 26 
12 E 
4f 40 

110 10

żądają

50
60
75

108
93

281
2t>7
221
887
209

182 60 
2503 -

214 75 
224 60

146 ... 
187 75 
ISO 75 
231 25 
82 26 

393 _

5 95 
0 98 

12 34 iO 28 
12 40
4& 50 

110 , 0
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Zdolny stolarz
s p e c y a lis ta  w p o litu ro w a n iu

znajdzie zaraz stałe zatrudnienie

ł f i i r j B  S n tlU H fi*  J .  W r a k i ®
Kraków, Fioryańska, 18.

Dla uniknienia zawodu tak z jednej, 
jak i drugiej strony, kładzie się za wa­
runek doskonałą znajomość i wprawę 
w politurowaniu w całym tegoż zakresie. 

1334 1 3

W szech  n au k  le k a rsk ic h

Dr. Jan Gąsek
osiadł 1335 1 3

w  b j n o n i e .
Na uzas

Wystawy Krakowskiej
oo sprzedaży w mym

pOSZUKUJę

pomocnika handlowego
z  L a u e y  ą  3 0 0  u r .

Bliższych wyjaśnień udzieli listowni; 
do 15 b. m. L .  C z y h a k i  rf J  » iu >  
■ l a n i a .  1331 2  3

Architekt i konces. Budowniczy

Antoni Siedek
mieszlta teraz we własnym jdom u

~  ulica Lubicz^l9,
w  w i l l i  W a n d y ,  n a p r z e c i w  

to ^ r o d n  S t r Z r le e L lU fO .
Biuro znajduje się tymczasowo na budo- 
l3o3 wie Hotelu Lwowskiego. 3 6

W 8 klasowym Zakładzie naukowo-wycluiwawczym żeńskim
H ,  S f c U W A T O  W * K I  K . t

w Krabowi© przy ulloy Wlśmej, 1. 3,
kurs nauk rozpocznie się z d. I września b. r.

Reskryptem Wysokiego M lnutersiwa Wyznań i Oświaty z dnia 15 
czerwca 1887 L. 7692 1319 2 4

Z a k ła d  o t r z y m a ł  p r a w a  s z k ó ł  p u b l i c z n y  c li .

/ < S £ \

Młotlarnie sztyftowe i cepowe, ręczne i 
kieratowe. Pługi uniwersalne stalowb sa­
mochody, Brony różnego gatunku , Ex- 
tyrpatory, Walce, Sienniki ręczne ame­
rykańskie orygiu&lne Gosłfed , oraz sze- 
rokorzutne i rzędowe, Młynki do czyszcze­
nia zboża, Wialnia, Trieury, Maszyny do 
wybierania kanianki z kouiczu (Kle^ei- 
dereinigungHmaschine), Młynki angielskie 
do mielenia zboża na mąkę. Srutowniki, 
Gniotowniki, Sieczkarnie, Grabiarki, Kra­
jacze do Buraków, Sikawki ogniowe, 
Rozkruszacze makuch i wszelkie .nne 
do gospodarki potrzebne maszyny i to 
wszystko najnowszej konstrukcy z naj- 

pierwszych fabryk dostać można
w ykładzie  maszyn

J . R . P r i iw e r a ,
Kraków, Wolnica, L 4.

W dobrach Jauh
przy Szathmar - Nęmethi w WęyrzecJ
należących do Majoratu hrabiego Hadik 
Barkoczy, w odległości 8-mJowej od naj­
bliższej stacyi drogi żelaznej — będzie 
tegoroczny urodzaj owoców, miauowiojąt 
jabłek, śliwek węgierskich i orzechów 
włoskich w najlepszym gatunkach, w, ta­
mecznym ogrodzie, mającym 150 mórg 
austr. obsz mości, drogą zapieczętowa­

nych ofert sprzedanym.
Właściwe oferty, z 10% oferiowan,c j. 

sumy jako wadyum, w najkrótszym cza- 
sie mają być przesłane pod adresem : 
„Zarząd dóbr Majoratu nrabiego Haaik 
Barkoczy w J a n k  (com. Szathmar)" an 
G r a f  H a d i k  B ą r b o e z y ^ e h e a  
H ą j o r a t s  \ 'e r w  a l l u n g s  l u i t  im  
l a o k  ( N z a t h m a r e r  c o m h a t ) — 
gdzie dalsze objaśnienia i warunki sprze­
daży będą udzielone. 133? 2 3

Za w ia d a m ia m  n in ie j s jz e m , k  d o  
d n i a  1 8  s i e r p n i a  p r a y j in u j ę  
o g ło s z e n ia  d o  f i  A T A L O G U  

p ie r w s z e j  o g ó ln e j  W y s t a w y  S z t u k i  
p o l s k i e j  w  K r a k o w i e .

Katalog, jako lllustrowany i w ydany na pię­
knym papierze, nietylko będzie miał wartość 
chwilowu , ale przechowany zostanie jako cenna 
artystyczna pamiątka W ystaw y.

Cena ogłoszenia na całą stronnicę lO  Z łr ., 
na pół stronnicy d  z łr .

Kazimierz Bartoszemoz,
isac 1 3 (księgarnia, hotel Saski).

3 1 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

SELLER i MENASCHfc
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j ,  Ł .  7 1 ,

polecaią swój bogato zaopatrzony

i Mgi;
d o  o k i e n  r A i n e j  g r u b o ś c i .

L U S T E R
'pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych,

jako też i pozłacanych.

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
W ie lk i S k ła d  S zta b  zło c o n yc h . „ , M1M 

i d o o o o o o o o o o o o o /
Zdrojowisko solankowo-borowiiiowe i Zakład hydropatyczny

n c o R s ^ i n w
otwarty od dnia. 15 maja.

Położenia urocze, zdrowe, podgórskie; u rzjlzenie najwygodniejsza, kuchnia 
doborowa w zarząd de własnym. Poczta, telegraf i stacya kolei państwowej (za 
Stryjem) w miejscu.

Nowo urządzone „Kąpiele 8ionaczne“ (Sonnenbader).
P r z y j ę c i e  d o  l e c z e n i a  h y d r o p a t y ą  o d  1 m a j a .

Bliższych szczegółów  udziela  i zam ów ien ia przyjm uje
D r .  A l e k s a n d e r  M e d w e y ,

78t> 3 l  0 lekarz kierujący.

krawiec cywilny i wojskowy
K r a k ć w , ul. św . A n n y , l. 5,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rod » :n unift rinów, jakotei wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 

w ojskow ych i cyw ilnych.
W  C e n y  u m i a r k o w a n e .

1300 S 40

8 U L A D

Pieclif KafloipI
Karola Dudy 

z Bielska
z n a j d u j e  s i ę  a  p a n  i

Adolfa Hochstima
Kraków, 344 - 6 3C

u l l o a  Z - l r > r y w . n « 1i j » ,  3S0"r. 3 8

Sklep
dawniej Fe1 k. przy u' Floryańskiej, 1. 20, o d  
I  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  d o  w y n a |ę c i a .

Wiadomość u właścicielki, II piętro, w tej 
samej Kamienicy. 1X25 2 3

V a n  H o u t e n a  
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj­
lepsze kakao.

Pod względem  swej wielkiej w y d a t n o ś c l  jest 
V A J r  H O r T E U f A  C Z Y S T E  K A K A O ,  jakkol­
wiek na oko droższe, jednak t a ń s z e  niż inne podobne w y ­
ro b y : a filiżanka T A .I *  H O U T J E 3 1 A  C Z Y S T J K G O  
K A K A O  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy ; 
ponieważ jednak jest napojem s z c z e g ó l n i e j  p o ż y  w n y m  
i ł a t w o  s t r a w n y m ,  przeto r z e c z y w iś c i e  k o s z t u j e  
z n a c z n i e  m n ie j .

Do nabycia w w i ę k s z y c h  aptekach, składach aptecznych, han­
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w  puszkach bla­
szanych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru, 909 25 30
H ie jM -a  s p r z e d a ż y  w  K r a k o w i e :  n  s t a n l * ł ‘i w a  F e i n t u c h a ,  Rynek, Nr. 6, 

J .  F .  F i s ę b e y a ,  Kr >ek. Nr. 39 J .  J a u i g i ,  fiyuek, Nr. 41, U .  J a w o r n i c k i e ­
g o ,  Rynek. Nr. 44. K d . K r a u e t l e r a ,  drog, ul. Grodzka, r. 38, F r .  I . e n e r t a ,  
ulica Sławkowska. Nr. fi, J .  W e n tz  a ,  Rynek, Nr. 13/19. w  R z e s z o w i e  u p J .  
S c h a i t t e r  &  C o m p .

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do sszycia na całym świecie. Skutkiem swej nader praktyczni, 
k. nlrukcy. nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro­
bo'; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie m.d- 
zwycza, proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
■ części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tyiko w najuow 
s/e i u aj stosowni, js/.e.

O r y g i n a l n e  I m p r o w e d

maszyny do szycia Sinyera
(z czółenkami obrączkowemi) są nąjdoskonalszemi masz - 
narpn speey, lnenu dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzania ubiorów wojskuw owych.

S i n g e r  a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  (z czółenkami obra- 
ozkoWenu) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnow sze  o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n d r o ­
w e  są najlepezemi specyalnemi maszynami dla szewstwa tor- 
b. ars twa siodłamwa i dla wszelkich innych podvb:iych celów 
pr/emjslowych. Giównemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia komtrukcy», znakomity mat-ryał i jak najtroskliwsze wy­
ki uczenie iszy^tkion części składowych, na cztm opiera się 
nu zaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie pięt »y szi w (t. z. perłowy i ozdobny)

oryginalne M a s z y n y  d o  s z y c i a  S i n g e r a  znajduja 
el't‘ wyłączme tylko Da sprzedaż w handlu

G E K E B A L N E J f  A G M i T I

The Singer 3 ianufactudng Company, New-York,
G . N e l d i i n g e r  ir  K r a k o w i e ,  ulica Fioryańska, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające inrenia „Singer", są tylko naśladownictwem.
87 25 36

50 sztuk

Owiec angielskich Southdnwn
matek, ma d o  s p r z e d a n i a  k a ż d e ­
g o  c z a s u  obszar dworski w  I S e g u -  

l i c a c b  ost. poczta Alwernia
1326 2 3

KAROLA UitRKA
w i e l k a  m a s a r n ia  m a s z y ­
n o w a  w  B i a ł y  ( G a l i c y a )

poleca^, swoje 
k i e ł b a s y  n i e u l e g a j ą c e  z e p s u c i u  w
o /a s i e  » i l u  l e tn ie g o ,  w s z - z e g ó ln o ś e i  d l a  re -  
s t a u r a e y j  i h n d ló w  d e l ik a t e s ó w  i p rz y s m a k ó w .

K ie łb a s y  u a  p o lo w a n ie .  w kustkj ,rą - 
iane z m ięsa ze sz y n k i, w prostych , ró ttiCi) 
Aie-'baśnicaob, różnej grubas -L 5 złr.' 11 5 'kg.

K r a k o w s k a  k i e ł b a s o . ,  siekana, w naj­
lepszym gatunku, dobrze uwędzoua, k złr. 16 e. 
brutto w paezee pocztowej 5 klg., z opakowa­
niem bezptatuem , z portem , stemplem i t. d. 
Geny te są dl* Austro-Węgier i Bośni o 50 et. 

za pakiet i porto wyższe.
W tem silnem przekonaniu, iż każdy z wyro­

bów moich z najlepszego i zdrowego mięsa za­
dowolonym, będzie, pole&un na próbę pakiecik 
mięszaniny. Cenniki wszystkich moich wyrobów 
z kartkami na zamówienia wysyłam na każde 
żyo/enie franco. 1305 2 10

Pt«wSil*ry tylko ta iMklon „totwloy"!

C ierpiąc^ na podagrę i ras- 
autyzm polecą się prawdziwy

D i

Pain-Expeller
■ I otwi oą", jako narno 
■tutnesaj irodelr d-w >*ry

Do MDV(llanco*n «*̂ o»vłłi[lfllt snittim i I

Wszelkich wyjaśnień
w jakichkolwiek interesach udziela, mający sto­
sunki w Wiedniu Krakowie, Lwowie, F u g C u e  
poste restante K r a k ó u .  Na odpowieji n a­

leży dołączyć markę. 1288 4 12

N i e z b ę d n e  d l a  k a ż d e j  f a m i l i i !

99
s

Angielska Maszynka do szycia szyje wszel 
kie materye od najcieńszego perkalu do naj­
grubszego sukna, zupełnie do użytku gotowa.

P T  C e n a  3  z ł r .  "W K
Obstalunki z prowincyi za zaliczką przez 

jedyny skład 1061 10 10
I .  K i m i l h a k i n

Wien, Taborstra8se, Nr. 28.

n  l o i k a
168 mórg rozległości, 21/, mili szosą od Kra­
kowa , z dobremi budynkami i pięknym domem 
murowanym mieszkalnym, d o  n o r z e d a u i a .  

Zgłoszenia do Admimstracyi „N. Relormy-1. 
1249 3 6

Hotel, Pensyanat i Zakład leczniczy 
HELENENTHAŁ

w Kaden koło Wiednia.
Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z w»zeikijn 

komfortem, 1 -.0 pokoi i salonów, salony konwersaeyjne, Dawialni i czytelnie, Tabl. 
d’hóte Restaurant ó la c.rte. — Pokoj od 1 złr 50 centów, z wiktem i obsługą °d 
5 złr. i wyżej.

Zakład wodoleczniczy Dra Pudzaliradsky’ego.
Prospektów i informacyj udziela właściciel 

1313 3 12 C .  S a o ł i e r .

g tf FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA PO ADZE*. 'S U

m

ANDRZEJ SGHULTZ
w  K r a k o w i e  R y n e k  N r .  3 2 .

SK ŁA D  TO W A ltO  W NOJRYM B E R SK 10H  i K O LO N IA LN Y C H ,
wielki wybór Paciorków i Korali szklaunych.

Guzików, Jedwab u, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skiad Różańców i Koronek kokosowycn, kościan/ch, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 

PRZYBuBY DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w uajlopezych gatnakaoh.
I g ł y ,  A o ż j c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

P a p ie ry  i P łó tn o  in tro lig a to rsk ie ,
W S Z E L K IE  PK ZY B O K Y  P IŚ M IE N N E  i R Y S U N K u W E .

Złoto do robói pozłoinlozyoh, farby I u Kiery. 1279 216 300 
Z»|óiejscowe obstalunki natycnmiast załatwia.

l i a n / l e i  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k i

S-

■s.

Wapiennik miejski w Podgórza,
postaw iony  w ed łu g  najnow szego  system u H offm ana, produkuje wybornej jakości 

w ap n o , o czem  an a liza  Wnego D ra  Olszewskiego ówiadczy. 
Zamówienia przy jm u je  K asa  m ie jska w  Podgórzu lub zarząd przy piecu, oni 

u d zie la  w szelk ich  w y jaśn ień  i z odbiorcami ugody zawiera.

C e n y  w a p n a  n a  r o k  1 8 8 7 .

P rzy odb io rze  w iększej ilości, z o d s ta w ą  n a  m iejsce b u d o w y  w  P o d g ó rz u  lub 
w K rakow ie (w ob ręb ie  rogatek , ja k o  też  z o d s ta w ą  i n a ład o w an iem  do wa­

gonu loco stacya kolei „ P o d g ó rz -P ła sz ó w ").

Z a 100 klgr. w a p n a  skalistego  g ru n e g o .......... złr. —-60.
Za 100 klgr. m ia łu  w a p ie n n e g o ...................................... „ —  2 0 .
1 metr sześcienny  w a p n a  gaszonego  rów ny 10 h ek t. „ 4 -5 0 .

Ze względu na  niskie ceny p ro d u k tu , a w szczególe m ia łu , k tó ry  się wyśmienita*!
do u p raw y  roli n ada je , zw raca  się u w agę p a n ó w  R oln ików . 

A dm iiiistracyę fabryki p ro w ad z i gm ina m iasta  P o d g ó rz a  w e w łasn y m  zakresie. 
Za rze te ln e  w ykonan ie  zam ów ień  ręczy

DYREKCYA.
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J Ó Z E F  11 i T I » S X l \ N l i l
ulica Fioryańska, 1. 17,

Członek Stowarzyszeń,,! mięazynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży.
poleca s io ją  f a b r y f t ę  n a r z ę d z i  o h l r u r g i c z n y e h , o r t o p e d y c z n y c h ,  b a n d a ż y  i

w y r o b ó w  n o ż o w n i c z y c h ,  jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, bandaże przeciw 
ouauii dla. chłopców i dziewcząt, suspenzorya, wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francusk:e, irry- 
gatory, strzykawki do ran,  rozpylącze, aparata inhalacyjne, maszynki elektryczne, aspiratory Potaina 
i Dieuufcy, termokautery Paąuelina z różnomi palnikami, termometry angielskie Seiferta, kąpielowe uro- 
inetry, ka(tetery z nowego srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne (Prawaza), poduszki guniowp, 
worki guąiowe na l ód , respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, bandaże Martiniego, pugilaresy 
z uarzędz^mi lekarskiemi ,i gjnokologicznemi w wielkim wyborze, kleszcee położnicze wszelkiego rodzujju, 
waty i bandaże do opatrywania chorych i t. d. W s z y f e th ie  n a r z ę d z i a  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  
w i e d e ń s k i c h .

W wielkinr wyhorze wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz angielskich, j ak: noże 
stołowe i do wetów, noże kuchenne, scyzoryki, brzytwy całkiem cienko szlifowane sprzedaje z poręczeniem 
dobroci, bpzytwy oryginalne Lecoltra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki, nożyce krawieckie, puszczadła, 
truakary, nożyce do strzyżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia owiec numerami, nożyce ogrodowe 
różnych systemów, noże ogrodowe, piłki i t. d.

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, reperacye i ostrzenia powyższych przedmiotów 
uskutecznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności jak dotąd tak i nadal starać się będzie 
o szybkość i dokładność w wykonaniu powierzonych inu zamówień. 604 35 60

JAN IHNAT0WICZ
I ive L w o w ie , u l .  K o p e r n ik a ,  N r . 3 — w  K r a k o w ie ,  s **»| 

k ie in n lc e , N>. 2 0  — w  i lz e r n io w c a c h ,  R y n e k ,  N r .
poleca swojego wyrobu

ZNAKOMITE ŚRODKI
oJszczególniDne 7m a m e'a l& m . zasługi i 2m a dyplomami uznania na| 

wystawach krdjjwych i zagranicznych.

g ę  M A . G U  O Ł  I N  A .
| ,c.1yny środek odświeżający p łeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpłyWR,b I 

U a g n o l i u y  staje rię miękką delikatną. — M a g n o l i n a  u»nwa c z e r w o # 0 ^  | 
n o  a, w ą g r y .  Geua tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

, n F *  W o d a  i i i i o w a  ~ f P i
‘ plamy żółte, brunatne, ostu.ly z twarzy, szyi i piersi pod wpłj-wem tej cudownej 
1 po Hlkakrotnem użycia nikną. Cena 1 złr 50 centów.

Krem oryentalny biały
c i e l i s ( < , . r 6 ż o w y  d l a  b l o n d y u e k  i  c i e l i s t o - ż o ł t a u  j  d l a  « » « >] n e k .

b rens te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają t owiem twarzy naturalną I 
iaffi,! delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżoną

i odmłodzoną Cena 1 złr. 20 centów. 2 P  23 0

F a b r y k a  w e  L w o w ie , u l .  K o p e r n ik a ,  Ł . 3 .  F i l i a  w  K r a .  
k o w ie .  S u k ie n n ic e ,  L. 20, i w  C zer n io w c a c h .
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